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franaiserata tygodniowa w Krakowie 40 b, 
z dostawą do demu 4S h.

. t e r  S  h ,  peśwląfeczpy 4  i i .
Organ centralni' polskiej partyi sacyalnc-demokratysznej.

W ychodzi codziennie (z w yjątkiem  niedziel i św iąt) o  godzinie 5 popołudniu, a nadto w  poniedziałk i
i dni pośw iąteczne o godzin ie 9 rano.

Dział iflserałówy: Kraków, pl. WW. Saiftyefc 8,1. p.
O g ło szen ia  (issseraty)

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem ) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. —  Kadssłsns 
•d  miejsca wiersza diukiem  petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i  t. d.) przyjmuje się za 
eenę '2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 ker. za 100 egzemplarzy dla 

m iejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. —  Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Szarlatani polityczni.
„Wyznajemy zasadę, że społeczeństwo  

polskie w  działaniu, zmierzającem do za­
spokojenia swych potrzeb narodowych i 
rozszerzenia sw ych praw, d o  ś r o d k ó w  
n i e k u l t u r a l n y c h ,  a t e m  b a r d z i e j  
d o  g w a ł t u ,  w  ż a d n e j  f o r m i e  i w  
ż a d n e j  d z i e d z i n i e  u c i e k a ć  s i ę  
n i e  m o ż e * .
K tóż to  g łosi, że  taką „w yznaje zasadę® ? 

Ze zdum ieniem  dow iedzą s ię  czyteln icy , 
że  —  narodow a dem okracya! Ta sam a na­
rodow a dem okracya, która nam iestn ika dra 
B obrzyńsk iego  obrzuciła zgn iłem i jajam i!!

S łow a  p ow yższe  w yjęte  są  bow iem  z de- 
klaracyi, która n ie daw niej, jak  dnia 2 li­
stopada b. r. pojaw iła się  w  dziennikach  
w arszaw skich , a p od p isa li ją  oficyaln i re­
prezentanci stronnictw a narodow o-dem o- 
kratycznego, na ich  czele  zaś dr Z ygm unt 
Balicki, autor „Egoizm u narodowego®.

Kom u sk ład a ła  narodow a dem okracya  
tę  uroczystą  dekłaracyę, k ied y  i z jakiej 
ok azy i?  S k a łłonow i —  po zam knięciu szkół 
polskich w  W arszaw ie —  odnośnie do po­
turbow ania jak iegoś rosyjsk iego  studenta  
w eterynaryi...

W ięc w  oczach narodow ej dem okracyi 
„środkiem  niekulturalnym® i „gwałtem®  
je st poturbow anie jak iegoś czarnosecińca  
rosyjsk iego , ale zrzucenie k onstytucyjnego  
nam iestn ika polsk iego ze schodów  i ob­
rzucenie go  zgn iłem i jajam i jest czynem  
kulturalnym  i bynajm niej n ie  gw ałtem ... 
Skałłonow i, który zam knął szk o ły  polskie, 
lizali stop y  —  B obrzyńskiego zrzucili ze  
schodów  za utw orzenie dw óch katedr ru­
skich...

W e w spom nianej deklaracyi narodow i 
dem okraci ośw iadczyli Skałłonow i-w tesza-  
tie low i w  dalszym  ciągu:

„Zgodnie z wolą ogółu szkoła polska, 
dźwignięta i utrzymywana ofiarnością sa­
mego społeczeństwa, stroniąc od wszelkiej 
polityki, ma za zadanie być ogniskiem  
pracy i nauki, służyć ideałom dobra i pra­
wdy i wychowywać w  miłości do ziemi 
ojczystej, n i e  s z c z e p i ą c  p r z y t e m  
ż a d n e j  n i e n a w i ś c i 14.
N ie szczepiąc n ien aw iści?  Bardzo to  p ię­

knie. A le na u n iw ersy tecie  lw ow skim , który  
tak że je s t  szkołą  polską, ci sam i narodow i 
dem okraci zatruli ca łe  życie  u n iw ersy te­
ck ie propagandą n ienaw iści ku Rusinom .

G dy do budżetu  austryackiego w staw ił 
rząd dla u n iw ersytetu  lw ow sk iego  w yd a­
tek  na dw ie katedry ruskie —  narodow o- 
dem okratyczni p osłow ie  depeszow ali o tem  
natychm iast do lw ow skiej C zyteln i akade­
m ickiej, w zyw ając do „akeyi® przeciw  na­
m iestn ikow i !

W  D um ie petersburskiej narodow i d e­
m okraci z p. D m ow skim  na czele  g ło so ­
w ali razem  z czarnosecińcam i i paździer- 
nikow cam i przeciw  kadetom  i lew icy  —  za  
pożyczką rządow ą 450 m ilionów  rubli na 
zatkanie dziur w  budżecie caratu, na w zm o­
cnien ie rządu w ieszatie li —  i to  w  tym  sa ­
m ym  dniu, w  którym  to  sam o stronnictw o  
narodow o-dem okratyczne w e  L w ow ie ob­
rzuciło  śm ierdzącem i jajam i kon stytu cyj­
nego  nam iestnika za  to , że  w  budżecie  
państw a austryackiego um ieszczono w yd a­
tek  paru ty sięcy  koron na dw ie ruskie ka­
ted ry  uniw ersyteckie.

W  w iernopoddańczej deklaracyi, złożonej 
Skałłonow i, pisali dalej narodow i dem o­
kraci:

„Zastrzegamy się stanowczo przeciwko 
składaniu na całe społeczeństwo i szkol­
nictwo polskie odpowiedzialności za kary­
godne czyny jednostek, stojących poza ob­
rębem naszego wpływu, działających wbrew  
zasadom i poglądom ogółu polskiego i z 
wyraźną jego szkodą".

A le tu  —  na gruncie k o n sty tu cy jn y m !! —  
nie w ahali s ię  p osło w ie  narodow o-dem o- 
kratyczni podżegać do gw ałtu  i te legrafi­
cznie dać h asło  do napadu na nam iestnika  
i m arszałka, do rzucania stęch łych  jaj i 
w ybijania szyb!

Przed despotą p łaszczą  się, jak padalce —  
ale w obec słabszych  od sieb ie  grają rolę 
krzyżaków  hakaty stycznych .

Przed otoczonym  kozakam i Skałłonem -  
w ieszatielem  proch zm iatają —  bezbronne­
go  nam iestnika kon stytu cyjn ego zrzucają  
ze  schodów .

Oto w izerunek  szarlatanów  politycznych  
i ich polityki k łam stw a i ob łudy, tchórzo­
stw a i bezczelności.

Okropne „uspokojenie".
Okropnem jest znaczenie tego „spokoju", 

który zaległ od krańca do krańca zduszonej 
po wybuchu rewolucyjnym Rosyi. Niedarmo 
Stołypin niedawno jeszcze wygadał się przed 
korespondentem angielskim Steadem, iż spo­

kojna Rosya po zniesieniu stanów wyjątko­
wych wybuchłaby natychmiast takim hura­
ganem, któryby zniósł z powierzchni rząd 
biurokratyczny wraz z całym aparatem „u- 
śmierzenia®... Życie płynie na pozór spokoj­
nym trybem, władze urzędują, fabryki są w  
ruchu, handel, komunikacya obraca się w  
swj ih  regularnych funkcyach, robotnicy i 
chłopi pracują, Duma obraduje, a jednak... 
Jednak z tą samą niewzruszoną regularnością 
prowadzi rząd krwawe dzieło legalnych mor­
dów, przewyższających liczebnością ofiar skut­
ki niejednej wojny. Niejednokrotnie już po­
dawaliśmy cyfry krwawej statystyki „uśmie­
rzenia", a przed kilku dniami dowiedzieliśmy 
się, że w  Rosyi wydano 47 wyroków śmierci 
w  jednym dniu! Obecnie poseł Szingarew  
oświetla w  „Rieczy® drugą stronę „uspoko­
jenia" —  uspokojenia bezkrwawego, prowa­
dzonego z tą samą niewzruszoną systematy­
cznością i w  tym samym rosnącym bez koń­
ca postępowym w zroście:

Rozważanie przez komisyę budżetową bud­
żetu zarządu więziennego mimowoli zmusiło 
do zanalizowania obecnego systemu w ięzien­
nego i obecnego stanu lokalów więziennych. 
Budżet zarządu obfituje w  cyfry ciężkie, jak
zmora, beznadziejne i dręczące, jak napis
nad bramą piekła Dantejskiego.

Wydatki powiększono o 5,641.438 rubli. 
Przyczyny tego powiększenia są w  memo- 
ryale zarządu umotywowane prosto i otwar­
cie. Brak straży więziennej w  dostatecznej 
liczbie, ilość w ięźniów  wzrasta, lokale w ię­
zienne są ponad m ożliwość przepełnione, ko­
nieczność zmusza do wynajmowania lokalów  
prywatnych, do budowania nowych gmachów  
więziennych, do rozszerzania starych...

Przeciętna dzienna ilość więźniów w yn osiła : 
W roku 1903 . . . 96.005
„ 1904 . . . 91.720
„ „ 1905 . . . 85.181
„ „ 1906 . . . 111.403
„ ,, 1907 . . . 138.500
„ „ 1908 . . . 169.572 (w kwietniu).

„Uspokojenie41, które się zaczęło już dawno, 
nie wpłynęło na zmniejszenie liczby uw ięzio­
nych. Przeciwnie, w  roku bieżącym liczba 
wzrosła do 170 tysięcy, nie licząc 30 tysięcy  
będących w  drodze na wygnanie.

Stan sanitarny w ięzień zarząd też kreśli 
w bardzo czarnych barwach. Brak wentyla- 
cyi. Cuchnące miejsca ustępowe, nieczystości 
zatruwające powietrze na podwórzach w ię­
ziennych — wszystko to jest zjawiskiem sta­
łem. W iększość budynków więziennych jest

tak starą i zmurszałą, że nie tylko nie jest 
w  stanie uniemożliwić ucieczki, aie poważnie 
grozi zdrowiu uwięzionych

W 65 więzieniach grasuje epidemia tyfusu  
plamistego.

Jako na jaskrawy przykład memoryał 
wskazuje na w ięzienie w  Kijowie. Obliczone 
jest to więzienie na 700 osób, uwięzionych  
zaś w  nim jest 2.000. W szpitalu na 95 o- 
sób leży 339 chorych, a baraki szpitalne są 
tak stare, że wiatr wieje w  izbie, deszcz pada 
na choryćh... Łaźnie kiepskie, więźniowie  
bardzo rzadko z nich korzystają, bieliznę też 
bardzo rzadko zmieniają... A w  rezultacie, 
w e d ł u g  u r z ę d o w y c h  d a n y c h ,  t r z y ­
s t u  c h o r y c h  n a  t y f u s .

Wilgoć. Zimno. Ciasno. I w tej atmosferze 
pół-glodni, w iecznie podnieceni i rozdrażnieni 
więźniowie, prowadząc ciągłą w alkę z nie­
mniej rozdrażnioną, rozwydrzoną władzą ,—  
walkę o godność osobistą, spędzają dni, ty­
godnie, miesiące, całe lata.

W jednej celi zbrodniarze, złodzieje, wy- 
rzutki społeczeństwa razem z uwięzionymi 
na skutek donosów, bardzo często niewin­
nymi, wypuszczanym i z więzienia bez sądu, 
niekiedy nawet z dziećmi 16— 17-łetniemi.

Z Izby posłów.
Wiedoń, 16 grudnia.

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
poseł tow. dr A d l e r  zarzucił posłom nie­
mieckim, że cały honor narodu niemieckiego 
upatrują w  „bumiu", zamiast uspokoić stu­
dentów i wezwać ich, aby dali spokój „bum- 
lowi" aż do nastania spokoju. Dalej w ystę­
pował

przeciw agraryuszom,
którzy przez sw e odmowne stanowisko w  
sprawie ustaw y upoważniającej rząd do ure­
gulowania stosunków handlowych z państwa­
mi bałkańskiemi, właśnie w  obecnej chwili, 
dopuszczają się z d r a d y  na narodach Au­
stryi. Właśnie teraz powinien rząd austrya- 
eki mieć wolną rękę względem państw bał­
kańskich, aby m ó d z  u n i k n ą ć  w o j n y .  
Ludy Austryi są przeciwne przelewowi krwi 
za Bośnię i Hercegowinę.

Poseł A d l e r  przemawiał z a  u n i w e r ­
s y t e t e m  w ł o s k i m  w  Tryeśeie i oświad­
czył wkońcu, że s o c y a l i ś c i  p r o t e s t u j ą  
p r z e c i w  n a r u s z e n i u  r e g u l a m i n u .  
Będą on? głosowali z a nagłością prowizoryum  
budżetowego, ponieważ nie chcą, aby p a r -

Gospodynie! wszystkie zakupy przedświąteczne stowarz! spożywczego J « Z 8 D S‘ v » .
UPTON SINCLAIR.
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Przybył po nią automobilem sam Wyman, 
powracający do domu z miasta; ponieważ 
rozpoczynała się zamieć śnieżna, wstąpił do 
domu i stał przed kominkiem czekając, póki 
jego automobil nie został zamieniony na za­
kryty samochód z remizy Harvey’ów. Mon­
tague nie zapoznał się z Wymanem, stał tyl­
ko w  cieniu, obserwując go uważnie przez 
długi czas. Był to mały człowieczek z ostry 
mi rysami twarzy, pełnej ożywienia i pokry­
tej siecią drobnych zmarszczek. Trudno było 
zrozumieć, jak w  tem drobnem ciele mógł 
się mieścić jeden z wybitniejszych umysłów  
kraju. Wyman był człowiekiem do najwyż­
szego stopnia nerwowym i drażliwym, a przy­
tem cierpkim i nieubłaganym; to też nie by­
ło na Wall Street osobistości tak znienawi­
dzonej i tak strasznej, jak on. Był żwaw y, 
despotyczny i okrutny, jak szerszeń. „Na po 
siedzeniach, które ja zwołuję, dyrektorowie 
Wprzód głosują, a potem dopiero dyskutują®, 
to było jedno z jego powlarzanyoh zdań. Pa­
trząc na niego, jak stał przy kominku zacie 
fając ręce i wesoło gawędząc, Montague miał 
Prażenie, jak gdyby obserwował zakulisową 
stronę życia , jak gdyby korzystał z przywi 
teju, zakazanego zwykłym  śmiertelnikom, wi 
dzieć królewskość w  św ietle powszedniego 
życia!

Po obiedzie Montague miał rozmowę z Zyg­

frydem Harvey’em w fumoarze; mówili o 
procesie Hasbrooka i Montague opowiedział 
o swej w ycieczce do W aszyngtonu i o roz­
mowie z sędzią Ellisem.

Harvey miał także coś do zakomuniko­
wania.

—  Rozmawiałem o tem, — rzekł — z Freddie 
Vandam’em.

—■ Cóż on m ów ił? — spytał Montague.
—  O, on jest oburzony, o tem niema co 

m ówić! — odparł z uśmiechem Harvey. — 
Freddie, wie pan, był wychowany przez sw e­
go ojca w tem przeświadczeniu, że „Fideli- 
ty “ jest w  pewnem znaczeniu jego własno­
ścią. Mówi zawsze o niem „moje towarzy­
stwo". I ma w  niem istotnie w ysoki i potę­
żny wpływ; poczytuje więc sobie za osobistą 
obrazę, gdy ktoś występuje przeciw „Fideli- 
ty “. Lecz dla mnie było wyraźnem, że on 
nie w ie, kto jest sprężyną całego procesu.

— Czy nie w ie nic o sędzim ? — spytał 
Montague.

— Owszem, wie, — odparł Harvey. — Na- 
tyle połapał się w  tej aferze. Od niego to 
dowiedziałem się z pierwszego źródła o sę­
dzim. Freddie mówi, że sędzia ssie towarzy 
stwo już od szeregu lat; ma pokaźny dochód, 
którego zapracować nie byłby w  stanie, i po­
życzył coś około ćwierć miliona na bezwar­
tościow y zastaw.

Montague zdziwił się.
— Tak, tak! — rzekł z uśmiechem Har- 

vey. — Jest to zresztą drugorzędna kw estya. 
Cała bieda z Freddie’m jest ta, że on nie wi­
dzi poza tą kombinacyą nic innego; a w  ten

sposób nie będzie w stanie nigdy rozwiązać 
zagadki. Wie on wprawdzie, że ta lub owa 
klika w  „Fidelity® prowadzi machinacye dia 
osiągnięcia jakichś zysków  lub wyzyskuje je  
dla własnych celów; lecz nie dostrzega, jak 
istotnie wpływ ow e i potężne siły kopią wil­
cze doły za sceną. Pewnego pięknego dnia 
Freddie zostanie wyrzucony za burtę, i w te­
dy dopiero pozna, jaką grę z nim prowa­
dzono. Taki sens ma cały ten proces Has 
brooka; oni wprost, wie pan, chcą go zastra­
szyć perspektywą wywleczenia spraw towa­
rzystwa przed sądy i przed? publiczność.

Montague siedział przez chwilę w  głębo- 
kiern zamyśleniu.

— Jaki jest pańskiem zdaniem stosunek  
Wymana do tej spraw y? — spytał wreszcie.

— Nie wiem, odparł Harvey. — Uważają 
go za poplecznika Freddiego, lecz kto dojdzie 
końca w tej plątaninie?

— Pewno, że to zawikłana historya, — 
zauważył Montague.

— Ależ powiadam panu, w  tem nikt się 
nie dogrsebie do dna, — rzekł tamten. — 
Wprost wierzyć się nie chce!... Posłuchaj pan, 
co opowiadał mi dziś V andam !

I Harvey wymienił nazwisko jednego z dy­
rektorów „Fidelity®, znanego jako filantropa. 
Dyrektor ten dowiedział się, że żona jedne­
go z jego młodszych współpracowników prze 
szła pewną komplikacyę przy porodzie, i że 
doktorzy oświadczyli jej mężowi, iż jeśli kie­
dykolwiek będzie ona miała drugie dziecko, 
to czeka ją nieuchronna śmierć. „Dlaczegóż 
pan nie zaasekuruje swej żony?® spytał ów

dyrektor. Mąż odpowiedział, że próbował ją 
zaasekurować, lecz towarzystwa odmówiły. 
„Ja to panu urządzę®, oświadczył dyrektor. 
Napisali więc nową dekłaracyę, dyrektor u- 
dał się z nią do Freddie Vandam’a i uzyskał 
polieę „w drodze wykonawczej®. W siedem  
miesięcy później ubezpieczona umarła i  to­
warzystwo wypłaciło mężowi cały kapitał ase­
kuracyjny w kwocie stu czy dwustu tysięcy  
dolarów!

— Takie rzeczy się dzieją w  świecie ase­
kuracyjnym! — zakończył Zygfryd Harvey.

Montague miał o jeden obrazek więcej do 
szeregu wrażeń, wyniesionych ze wspaniałych  
zabaw w  rozkosznem ustroniu wiejskiem. By­
ły  one istotnie wspaniałe, i może to ponu­
rość jego nastroju zasługiwała raczej na po­
tępienie... Dość, że kwiaty, muzyka i piękne 
stroje nie przemawiały mu do uczuć; nie wi­
dział nic, prócz obżarstwa i pijaństwa — w  
świetle bardziej odrażającem, niż przedtem.

Miał też nieprzyjemne zajście. Spotkał Lau­
rę Hegan, i licząc na jej serdeczne przyjęcie, 
rozpoczął z nią rozmowę w  szczerym, ży­
czliwym tonie. Ona jednak odpowiedziała mu 
sztywną uprzejm ością; mówiła krótkiemi zda­
niami i tak raptownie pożegnała się, że miał 
wrażenie, jak gdyby się z nim gniewała. 
Odszedł oszołomiony, i dopiero później przy­
pomniał sobie o plotkach, krążących wśród 
towarzystwa o nim i o Mrs. W innie i domy­
ślił się, że  one były przyczyną takiego za­
chowania się  Laury Hegan.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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l a m e n t  w y d a n o  p a r a g r a f o w i  14-mu. 
(Żywe oklaski u socyalistów).

Prezydent W e i s k i r c h n e r  wyraził głę­
bokie ubolewanie z powodu nieparlamentar­
nego zachowania się pewnej grupy Izby na 
dzisiejszem posiedzeniu i oświadczył, że nie 
jest jego rzeczą, lecz rzeczą stronnictw, jeżeli 
te chcą zamknąć dyskusyę.

Następnie przemawiał generalny mówca 
„za* poseł P e r g e l t ,  który omawiał szcze­
gółowo

zajścia w Pradze
i sytuacyę zagraniczną. Podniósł on wartość 
trójprzymierza i polemizował z Kramarzem, 
a następnie wyraził ubolewanie, że Izba nie 
może w  obecnej chwili załatwić upoważnie­
nia w  sprawie traktatów handlowych. Parla­
ment obecny jest tylko parlamentem pozor 
nym, ponieważ nie możemy utworzyć silnej 
większości.

Poseł ks. L i c h t e n s t e i n  polecił przyję­
cie tego wniosku, poczem nastąpiły sprosto­
wania faktyczne.

Podczas m owy posła Stransky ego (wszech  
niemca) poseł tow. P a g n i n i  powiedział do 
posła Malika kilka obelżywych słów. Malik 
porwał za leżącą przed nim torbę na akta i 
rzucił nią na Pagnini’ego. Towarzysze Pagni 
ni’ego wstrzymali go i zapobiegli przez to 
czynnemu starciu.

W iceprezydent S t e i n w e n d e r  przywo­
łuje Malika do porządku, a po mowie posła 
Stransky’ego dodał, że przywołuje także do 
porządku posła Pagnini’ego z powodu obel 
żyw ych słów, które tenże wypowiedział pod 
adresem Malika.

Uchwalenie prowizoryum.
Przystąpiono do g ł o s o w a n i a  przede- 

w szystk iem  nad nagłością  p ierw szego czy­
tan ia prow izoryum  budżetow ego. N a w nio­
sek  p osła  K aliny od b yło  się  g łosow an ie  
i m i e n n e .  N agłość tej części w niosku  
p r z y j ę t o  362 g łosam i przeciw  55. (Ż yw e  
oklaski).

N astępnie p r z y j ę t o  n a g ł o ś ć  p o d ­
j ę c i a  d r u g i e g o  i t r z e c i e g o  c z y t a ­
n i a  rów nież w ięk szością  dw óch trzecich  
części g ło só w , poczem  przerw ano p osie­
dzenie na pół godziny, aby  p osłow ie  m ieli 
czas zap isyw ać się  na lis tę  m ów ców  do  
d ysk u sy i m erytorycznej.

Powitanie parlamentu tureckiego.
P o  podjęciu posiedzen ia  ośw iad czy ł pre­

zyd en t W e i s k i r c h n e r ,  że  jak  w iado­
m o, z dniem  dzisiejszym  T urcya w stępuje  
w  ży cie  kon sty tu cyjn e państw  europejskich. 
P rezyd en t prosi przeto, b y  go  upow ażniono  
do w y sła n ia  do prezydenta tureckiego par­
lam entu  t e l e g r a m u z  w y r a z a m i n a j -  
w y ż s z e j  s y m p a t y i  d l a  p a r l a m e n ­
t u  t u r e c k e g o  i z życzen iam i pom yślnej 
pracy. (Oklaski).

P rzystąpiono do

drugiego czytania prowizoryum budżetowego.
P o se ł S t a p i ń s k i  zaczyna sw ą  m ow ę  

po polsku  z tem , że  rozw iązanie w ielu  k w e­
sty i, obchodzących ob ie narodow ości za ­
m ieszkujące G alicyę, sta ło  się  rzeczą ko­
n ieczn ą  i nagłą . D latego apeluje do po­
s łó w  ruskich, ab y  w spóln ie z polskim i 
pracow ali nad u sun ięciem  n ęd zy  w  kraju.

Przem aw iając n astępn ie w  język u  n ie ­
m ieckim  podniósł, że  G alicya jako naj­
w ięk szy  kraj koronny jest bardzo in tere­
sow an ą  w  zestaw ien iu  budżetu  pań stw o­
w ego , jednak  przez to, że  żądania kraju  
z roku na rok się  odw leka, znalazła  się  
G alicya w  sy tu acy i, której dłużej zn ieść  
niepodobna. Kraj sam  nie m oże osw ob o­
dzić się  z obecnego n iek orzystn ego  poło­
żen ia , gd yż fin an se krajow e w  r. 1908

w ykazują d e f i c y t  11 m i l i o n ó w  k o ­
r o n .

O m aw iał następnie
żądania ruskiego i polskiego ludu

i dom agał się  w yd atn ego  poparcia ze  stro­
n y  państw a dla kraju, k tóry w sk u tek  cięż­
kich katastrof elem entarnych  pon iósł ogro­
m ne straty. D otychczasow a pom oc rządu  
okazała się  n iew ystarczającą, d latego sejm  
p ostan ow ił zażądać od rządu su m y 10 m i­
lionów . P aństw o jest do tej pom ocy tem  
bardziej zobow iązane, że  sam o przyczyniło  
się  do tych  katastrof, albow iem  bezw a­
runkow o konieczne r e g u l a c y e  r z e k  
przeprow adzano zb yt długo. Także i ta  
okoliczność, że rząd zezw olił na o d l e s i e ­
n i e  K a r p a t ,  je s t  przyczyną niekorzystnej 
sy tu acy i rolniczej ludności G alicyi.

P o se ł S t a r u c h  (Ukr.): P olska  szlachta  
w y n iszczy ła  la sy !

P o se ł S t a p i ń s k i :  N ie m am y żadnej 
pretensyi do pryw atnej w łasn ości, ale m a­
m y praw o w ezw ać rząd, ab y  przestrzegał 
ustaw .

P oseł S t a r u c h :  Czy pan n ie w ie, że  
austryacki rząd jest b ezsiln y  w ob ec pol­
skiej sz lach ty?

W iceprezydent S t e i n w e n d e r  prosi 
p osła  Starucha, ab y  m ów cy n ie  przery­
w ał.

P o se ł S t a p i ń s k i  urgow ał 
budowę dróg wodnych,

pow tarzając uchw alone w  tym  kierunku  
w  sejm ie galicyjsk im  rezolucye, których  
załatw ien ia  dom aga się  od rządu. R ada  
państw a w  czerw cu uchw aliła  (na w niosek  
p osła  D aszyń sk iego , przyp. Red.) b y  naj­
później na w iosn ę r. 1909 rozpoczęto bu­
dow ę ty ch  dróg w odnych . Jest to  t e r ­
m i n  o s t a t e c z n y ;  na d łu ższe  odw leka­
n ie tej spraw y klub m ów cy  zgodzić się  
n ie  m oże.

Dalej zażądał uregulow ania k w esty i 
sprzedaży soli 

w  G alicyi i zbadania postaw ionych  w  tej 
k w esty i przez ludność G alicyi żądań.

P ose ł ks. W o j n a r o w s k i  (Ukr.) ośw iad­
czył, że  R usini będą g ło sow ali p r z e c i w  
budżetow i.

Głosowanie.
N a w niosek  posła  Srb’a d y sk u sy ę  zam ­

knięto  i w ybrano m ów ców  gen era ln ych :  
p osła  D r t  i n  ę  (przeciw ) i p osła  ks. H o r- 
s k y  ’ e g  o (za). Po ich przem ów ieniach  
przystąpiono do g łosow an ia , w  którem  pro­
w izoryum  budżetow e u c h w a l o n o  w d r u -  
g i e m  i t r z e c i e m  c z y t a n i u .

P osiedzen ie o 11 w  n o cy  zam knięto. 
N astępne dziś o 10 rano.

*  *
Przydzielenie budżetu do komisyi.

Wiedeń. Na końcu posiedzenia  ośw iad­
czy ł prezydent dr W eiskirchner, że  łączn ie  
z ukończoną d ysk u syą , w  razie jeżeli nie  
będzie żadnej opozycyi, budżet na r. 1909  
od eśle  do kom isyi budżetow ej.

P on iew aż n ie b y ło  ż a d n e g o  p r o t e ­
s t u ,  zrobił to.

**  *
0 zajścia na uniwersytecie lwowskim.

Wiedeń. P osłow ie  tow . W i t y k  i O s t a p -  
c z u k  zg łosili in terpelacyę w  spraw ie  
u t w ó r z e n i  a u n i w e r s y t e t u  u k r a i ń ­
s k i e g o  w e  L w o w i e ,  oraz w  spraw ie  
ostatniej dem onstracyi na u n iw ersytecie  
lw ow skim . W  interpelacyi pow iedzianem  
jest, że  leży  w  in teresie godności lw ow ­
sk iego  u n iw ersytetu  oraz w  in teresie  g o ­
dności obu  narodów , ab y  utw orzono sa ­
m odzielny un iw ersytet ukraiński.

Wiedeń, 16 grudnia.
Izba p osłów  po odczytaniu  interpelacyj 

i w n iosków  przystąpiła  do obrad nad na­
g ły m i w nioskam i

w sprawie aneksyi Bośni.
T raktow ane są  łączn ie  trzy  w n io sk i: 

1) L iecbtensteina, G łąbińskiego i tow . o 
załatw ien ie  przedłożenia rządow ego w  
d r o d z e  n a g ł e j ;

2) Sustersicza i tow . o u tw orzen ie-p od ­
staw y  dla u staw  zasadniczych  w  B o śn i;

3) A dlera, N em eca i tow . w  spraw ie na­
stępstw , w yw ołan ych  aneksyą.

P o se ł ks. L i e c h  t e n s t e i n w  u zasa ­
dnien iu  sw eg o  w niosku  w skazuje na k o ­
n ieczność an ek sy i, albow iem  dotyczące p o ­
stanow ien ia  traktatu berlińsk iego straciły  
zu p ełn ie  sw e podstaw y. A ustrya  dała  do­
w ód w ielk iego  zam iłow ania pokoju, skoro  
n ie  przystępow ała do an ek sy i w ów czas, 
gd y  R osya  m iała  ręce zw iązane, a czyni 
to dopiero teraz, g d y  p ow sta ła  obaw a, że  
B o ś n i a  z p o w o d u  z a p r o w a d z e n i a  
k o n s t y t u c y i w T u r c y  i, z e c h c e  w y ­
s ł a ć  d e p u t o w a n y c h d o p a r l a m e n -  
t u  t u r e c k i e g o .

P o se ł S u s t e r s i c z  ośw iadcza, że  g ło ­
sow ać będzie z a  przekazaniem  przedłoże­
nia kom isyi, n ie przesądza jednak d a lsze­
go  stanow iska sw ojego  stronnictw a. M ówca  
om aw ia obszern ie spraw ę k on stytu cy i w  
B o śn i; n a leża łob y  s ię  starać, ab y  stan  pra­
w n y  zastosow an o  do stanu  faktycznego, 
dlatego w zyw a rząd, a b y  B o ś n i  d a ł  
k o n s t y t u c y ę ,  odpow iadającą potrze­
bom  ludności.

P osied zen ie  trw a dalej.

Zakonnice handlarkami 
żywego towaru.

K rakow skie  Sercanki wywożą dziew­
częta do Prus. — W yzysk robotnic przez 
Sercanki. — Nieludzkie obchodzenie się  

Sercanek z robotnicami.
Że rozmaite zakony zamiast pędzić życie  

w pobożnej kontemplacyi zajmują się intere­
sami czysto świeckimi, to rzecz wiadoma. 
Słyną np. Benedyktyni i Kartuzi z wyrobu 
wódek (benedyktynka i chartreuse) „na w ię­
kszą chwałę bożą*. Pod płaszczykiem religii 
i miłosierdzia trudnią się niektóre zakony 
różnymi geszeftam i, które z reiigią nic wspól­
nego nie mają, a należą poprostu do gatun­
ku przedsiębiorstw kapitalistycznych, opar­
tych na w yzysku i szachrajstwie.

Ale żeby zakonnice były hyenami emigra- 
cyjnemi — w  to nie bylibyśmy u w ie rzy li,  
gdyby nas nie była przekonała rzeczywistość. 
I to z a k o n n i c e  k r a k o w s k i e ,  P o l k i ,  
n i e  w a h a j ą  s i ę  d o s t a r c z a ć  ż y w e g o  
t o w a r u  z G a l i c y i  — f a b r y k a n t o m  
p r u s k i m !

Istnieje w  Krakowie na rogu ui. Garncar- 
carskiej i Wolskiej, nad Rudawą, okazały  
klasztor „Zgromadzenia Służebniczek Najsłod­
szego Serca Jezusowego*, czyli tak zwanych  
powszechnie Sercanek lub Pelczarek. Źe za­
konnice te utrzymują „na w iększą chwałę 
bożą* — hotel, restauracyę i pralnię i pro­
wadzą te przedsiębiorstwa siłami bezpłatne- 
mi, mianowicie służącemi, nie mającemi chwi­
lowo posad i harującemi u Sercanek bezpła­
tnie za przytułek jeno i za łyżkę strawy, na 
czem Sercauki robią znakomity interes — 
to rzecz dość ogólnie wiadoma w Krakowie. 
Natomiast nie jest dotąd tak powszechnie 
wiadómem, źe te Sercanki trudnią się nadto 
wywozem  dziewcząt z Galicyi do Niemiec. 
Przypadek pozwolił nam wgłądnąć nieco w  
tajniki tego przedsiębiorstwa „Służebniczek 
Najsłodszego Serca Jezusowego*. Zapoznamy

z niemi naszych czytelników, aby się prze­
konali, że serce Jezusowe krwawiłoby się na 
widok postępków tych jego rzekomych słu­
żebniczek.

W B i s c h w e i l e r  w  Alzacyi istnieje pru­
ska przędzalnia i tkalnia juty, zatrudniająca 
setki robotnic. Do tej fabryki krakowskie 
Sercanki w yw ożą robotnice polskie z Galicyi 
Namawiają łatwowierne dziewczęta i trans­
portują je osobiście aż na miejsce. Władze 
zwróciły uwagę na ten ich proceder, więc 
Sercanki chw yciły się podstępu i przemycać 
zaczęły robotnice w ten sposób, że pozornie 
jechały osobno, zakonnice drugą, robotnice 
czwartą klasą. W Bischweiler utrzymuje fa­
bryka dla robotnic koszary zwane „Madchen- 
heim* pod zarządem Sercanek. Są tam cztery 
zakonnice polskie, Sercanki, które w owem  
„Madchenheim* gospodarzą i wiktują robo­
tnice. Fabryka płaci tym zakonnicom za wikt 
robotnic. Robotnica taka otrzymuje oprócz 
mieszkania i wiktu w  „Madchenheimie* go­
tówką 72 fenigi (t. j. 86 h) dziennie, z któ­
rych odtrącają wkładki do Kasy chorych i 
do zakładu ubezpieczenia od wypadków; z 
tych pieniędzy musi robotnica ponosić sama 
wydatki na mydło, na węgiel do prasowania 
bielizny, którą sama pierze itp. Stosunki za­
robkowe są tam więc bardzo liche.

Ale najgorszą rzeczą jest ów „Madchen­
heim* pod opieką zakonnic, który dla mie­
szkających tam kilkudziesięciu robotnic pol­
skich zamieniły Sercanki w  istne piekło. 
Wikt, jaki one dają robotnicom, jest tak po­
dły i niechlujny, że robotnice jeść go nie 
mogą. Jedna z ofiar Sercanek opowiadała 
nam, że przez cały czas swojego tam pobytu 
(przeszło rok) do ust nie mogła wziąć tego  
wiktu i żywiła się za własne pieniądze; zmu­
szona była wydawać całą swą płacę, jaką 
w gotówce otrzymywała i jeszcze posprze- 
dawać trochę swoich rzeczy, aby kupować so ­
bie jedzenie. Gdy zachorowała i lekarz uznał 
ją za niezdolną do pracy, zakonnice maltre­
towały ją, twierdząc, że symuluje. Przez trzy 
dni leżała chora bez opieki; żadna zakonnica 
ani nie zajrzała do niej, ani jeść lub pić jej 
nie dała; zakonnice oświadczyły, że zadarmo 
nie mogą jej żywić, choć zasiłek jej z Kasy 
chorych w zięły przecież na to, aby ją żywić  
w czasie choroby!

Taksamo inne robotnice muszą tam znosić 
zdzierstwo i nieludzkie obchodzenie się ze 
strony pobożnych zakonnic. Dość powiedzieć, 
że troje dziewcząt zwaryowało w  owym  
„Madchenheimie* pod czułą opieką Służebni­
czek Najsłodszego Serca Jeznsowego!

Tak oto wywiązują się „siostry* Sercanki 
ze swego zadania handlarek żyw ego towaru. 
I społeczeństwo polskie pozwala im grasować 
w sercu Polski — w  Krakowie — w  czasie 
rozbrzmiewających donośnie frazesów patryo- 
tycznych o bojkocie prusactwa!

Z za ku lis  F loryauki.
Od urzędników Fioryanki otrzymujemy na­

stępujące p ism o:
Znając i oceniając poważne stanowisko spo­

łeczne naszego dyrektora-referenta Paszkow­
skiego, byliśmy przekonani, że na „zasłu­
gach* jego pozna się i korona, zwłaszcza, że  
należał do komitetu jubileuszowego i że część 
splendoru, jeżeli nie w  postaci orderu złotego 
runa, to choćby orderu żelaznego III klasy, 
spłynie i na nas urzędników. Niestety, zdaje 
się przez przeoczenie, stało się inaczej; w y­
rażamy zatem naszemu zwierzchnikowi na­
szą kondołencyę. A współczucie nasze jest 
tem szczersze, ileże obdarowani nowym  sta­
tutem emerytalnym, zapewniającym nam „o- 
gromne korzyści*, mamy do tego podwójny

Gypryan Norwid jako reakcyonista.
Jego poglądy religijne, narodowe i społeczne. 

Stosunek do Mickiewicza w r. 1848.
2  --

Kto z n cta t b iograficznych o N orw idzie, 
drukow anych w  VIII tom ie  „Chimery* 
(r. 1904)*) pam ięta lakoniczną w zm iankę
0 jeg o  „w ięzieniu  politycznem  w  B erlinie
1 późniejszem  od staw ien iu  do g  ranicy fran­
cuskiej*, n iew ątp liw ie kojarzył ją  h istory­
czn ie  (ze w zględu  na czas tego  w yd arze­
n ia ) z przypuszczalnym  udziałem  Norwida  
w  r u c lu  narodow ym  r. 1846, naw skróś  
rew olu cyjn ym  i dem okratycznym . Otóż 
nasuw ającą się  sprzeczność pom iędzy ary­
stokratycznym  k on serw atyzm em  m łodego  
C ypryana a m ożliw ością  zaliczen ia  go w  
poczet „dem agogów * —  całk ow icie  w y ­
św ietlają  m aterya ły  rękopiśm ienne, zu ży ­
tk ow an e przez K rechow ieckiego. Norwid  
isto tn ie  b y ł u w ięziony, a le  b yn ajm n iej nie  
za czyn y  lub przekonania  polityczne. B y ł 
to  najzw yklejszy  w  czasach  tak  burzli­
w y ch  akt zem sty , w yw artej przez am ba­
sadora rosyjsk iego  (w  B erlinie) n a  N orw i­
dzie  za  jakąś ostrą rozm ow ę w  spraw ie  
paszportow ej. G w ałt był polityczny, ale  
pow ód, którym  go  upozorow ano, b y ł co

*) Str. 439.

najw yżej śm iało  w ypow iedzianem  oburze­
niem  ob yw atela  na szyk an y  policyjne.

Norwid w ów czas jak najdalej się  trzy­
m ał od rew olucyon istów . W przedsięw ziętą  
spraw ę n ie w ierzył, n ie  ufał ludziom , któ­
rzy n ią kierow ali, i podczas gd y  w ięk szość  
em igrantów  sp ieszy ła  do O jczyzny, b y  sta ­
nąć w  szeregach w alczących , on  w praw ­
dzie też  się  w yb iera ł do W arszaw y, a le  z 
pow odów  czysto-pryw atnych .

A bsorbow ała go w ted y  w yłączn ie m i­
ło ść , zdaje s ię  od początku bezw zajem na, 
do słynnej piękności, pani K alergis, śród  
której w ielb icieli byli później najznako­
m itsi poeci, artyści i m ężow ie stanu w  
E uropie: M usset i H eine, G autier i Liszt, 
Ludwik N apoleon i w ielu  innych . Zamiar 
w yjazdu do kraju dojrzał u  Norw ida dla­
tego , że  w łaśn ie  w  tym  czasie pani K a­
lerg is gościła  w  W arszaw ie u  sw ego  ojca, 
którym  b y ł... rosyjski szef żandarm ów hr. 
N esselrod e (albo m ów iąc stylow o-pańskim  
zw rotem  K rech ow ieck iego : „który zajm o­
w ał n iezb yt (sic) odpow iednie arystokra­
tycznem u pochodzeniu  sw em u, a groźne  
ruchom  narodow ym  stanow isko szefa  żan­
darm ów*). N ie w chodząc tu  w  szczegó ły  
tęsk n ot m iłosn ych  Norwida i następstw  
krótkotrw ałego w ięzienia, które uniem ożli­
w iło  m u spotkanie się  z panią K alergis, 
chcę ty lk o  podkreślić, że  z tych dwojga  
spraw ie pow stania  ona znacznie b y ła  b liż­

sza. Będąc córką Polki, w idocznie sprzy­
ja ła  ruchow i narodow em u i m iała naw et 
jakąś styczn ość  ze sp iskow cam i, skoro oj­
ciec jej, „zajm ujący n iezb yt odpow iednie  
itd .“, w idział s ię  zm uszonym  w e w łasn ym  
dom u dokonać rew izyi apartam entów  cór­
ki. N atom iast Norwid o „krw aw ych chm u­
rach w spółczesnego chaosu* m a jeno ty le  
do pow iedzenia , że  m u „zasłaniają w iado­
m ości o pani K alergis*.

O w iele  w yraźniej i już bez w szelk ich  
niedom ów ień w ystęp u je reakcyjnośe Nor­
w ida w ob ec w ypadków  1848 r. W ogóle w  
stosunku  do „w ielk iego m nóstw a różnoko­
lorow ej em igracyi* rola jego  jest jedyn ie  
n egatyw na, krytykująca. Jeżeli by ł jaki 
odłam  em igracyi, z którym  najprawdopo­
dobniej się  solidaryzow ał, to chyba z OO. 
Z m artw ychw stańcam i, a w ięc z żyw iołem  
najw steczniejszym , w yb itn ie  jezuickim , kle- 
rykalnym . Choć brak danych , m ogących  
stw ierdzić istotną, organizacyjną, że  tak  
pow iem , łączność Norwida ze  Zm artw ych­
w stańcam i, w yn ika to jednak z n ieodm ien­
nej, czasem  w prost zdum iew ającej zgodno­
ści jego  w ynurzeń  polem icznych, a naw et 
jed yn ego  w ystąp ien ia  praktycznego (pro­
test przeciw  leg ionow i M ickiewicza) z nau­
kam i i czynam i naszych  rzekom o narodo­
w ych  ultram ontanów .

Norw id b y ł przeciw nikiem  tow ianizm u  
i dość często  w  listach  do Z alesk iego b ez­

litosnej poddaw ał k rytyce m istycyzm  M ic­
k iew icza-tow iańczyka. A le  zaw sze to  czy ­
n ił z punktu w idzenia  ortodoksyjnie kato­
lickiego. Zaw sze jego  „busola w iary*, któ­
rą w  przeciw staw ieniu  do M ickiew icza chce  
się  kierow ać, je st t y l k o  nam iętną obro­
ną w ład zy  doczesnej papieża i ow ą „dys- 
cypliną*-harm onią, o  której w  „Promethi- 
dionie* „generał-basow o* naucza „m isty­
czny hrabia* *). N ie  w idząc „m istycznego  
znaku M ickiewicza, Norw id n ie rozum iał, 
że  tow ianizm  „w ielk iego m ęża*, n ie będąc 
m istycyzm em  „hrabiow skim *, n ic w spół; 
n ego  też n ie  m a z tym i m istycyzm anń  
form y, do których n a leża ł przecież jego  
w łasn y  późn iejszy  m istycyzm  literow y, 
naiw nie-filo logiczny, norw idow y; n ie  rozu­
m iał, że  m istycyzm  M ickiew icza b y ł tylko  
m rocznym  m anow cem  w  astralnym  pocho­
dzie gen iu sza  ku nadczłow ieczym  sferom  
w yzw olen ia  ludów . B oć z chw ilą, g d y  pra­
w ow ierny tow ianizm  kładzie się  tam ą na 
drodze w cielania „idei now ej* w  w olny  
czyn, M ickiew icz zryw a z nim  tak  sam o, 
jak  zerw ał z praw ow iernym  katolicyzm em -

Józef Kwiatek.
(Dalszy ciąg nastąpi).

*) Później Norw id wzniósł się ponad ów  hrabiow­
ski „m istycyzm*, jak o tem świadezy dopisek W 
„Promethidionie* o chrześcijańskiej różnicy międz? 
„ r z e c z ą  s w ą *  a „ r z e c z ą  p o s p o l i t ą * .
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powód. Nie możemy nie poczytać sobie za 
dowód najwyższej łaski, że i dyrekcya „ła­
skawie* raczyła się zaliczyć w poczet urzę 
dników, uchwalając s o b i e  prawo do eme­
rytury ; nic zatem dziwnego, że w dowód 
wdzięczności m y  będziemy płacili wkładki 
z naszego grosza wdowiego, mając nagrodę 
w  „wysokim zaszczycie* płacenia za takich 
panów.

Że dyrekcya nałożyła na nas opłaty, prze­
chodzące naszą możność finansową, a nawet 
wbrew nowej ustawie emerytalnej, że zabrała 
nam bezprawnie, bez porozumienia się z na­
mi, naszą w łasność: fundusz na wdow y i 
sieroty, co jeden z dygnitarzy nazwał del: 
katnie „aneksyą*, o tem i wspominać nie 
warto. Najlepszym dowodem naszego zado 
wolenia i radości jest adres dziękczynny dla 
p. Paszkowskiego, uchwalony przez nas, a 
zarazem patent nieomylności, wystawiony 
dla niege na wniosek naczelnika Szancera.

My urzędnicy Fioryanki dumni jesteśmy 
ze swego dyrektora, że on jeden jedyny, bę­
dąc władzą świecką, doczekał się tytułu pa­
pieża asekuracyjnego. Teraz dopiero zrozu­
mieją może wrogowie Fioryanki, dlaczego mi­
mo listu otwartego p. M a j e w s k i e g o ,  za­
rzucającego jej fałszowanie bilansów i inne 
jeszcze nieprawidłowości, dlaczego mimo roz 
prawy przed przysięgłymi i u w o l n i e n i a  
p. Majewskiego jednogłośnie, dlaczego mimo 
nazwania urzędników technicznych Fioryanki 
przez adwokata Rowińskiego, ich zastępcę 
prawnego, „złodziejami i krzywoprzysiężca- 
mi* — bilanse Fioryanki nie mogą być fał­
szowane ; bo jeżeli dyrektor jest nieomylnym  
w rzeczach asekuracyjnych, jak papież w rze 
czach wiary, tak samo nieomylnym być musi 
i jego kardynał — naeselriy buchalter p. 
G a b 1 e n z, który będąc wyższym  nad wszy  
etkie zarzuty, nie musi reagować na zarzui 
fałszowania bilansów, hoć to przecież w szy­
stko furda naprzeciw wysokich poborów.

Mając swobodę w wyrażaniu naszych prze 
konań i bez żadnej presyi, bo presyą nie 
tnożna przecież nazwać g r o ź b y  s p e n s y o  
i ł o w a n i a  o p o r n y c h ,  zupełnie dobrowol 
nie podpisaliśmy zgodę na nowe warunki 
emerytalne, a chcąc, aby nasza wdzięczność 
objęła jak najszersze kręgi i przekonała na- 
^ et niezadowolonych, wyrażamy w ten spo 
8ób nasze uznanie „wysokiej* Dyrekcyi, pro 
Sząc ją o opiekowanie się naszemi wdowami 
* sierotami, „których los ze spokojem złoży 
Hśmy w jej ręce*, jak to już raz także „bez 
t>resyi“, tylko p o d  g r o ź b ą  u t r a t y  p o ­
s a d y ,  mieliśmy sposobność publicznie w 
dziennikach ogłosić.

Zadowoleni urzędnicy Fioryanki.

w arty w  niej sposób  postępow ania przy  
pertraktaeyach. K onstatują z zadośuczy- 
nieniem  w z m a g a j ą c e  s i ę  z b l i ż e n i e .

Położenie na Bałkanie.
Przeciw w. wezyrowi. 

Konstantynopol. Mimo ataków  prasy m ło- 
dotureckiej, zdaje się, że stanow isko w. 
Wezyra Kiamil b aszy z powodu poparcia 
Anglii, sułtana, jakoteż krajow ych żywio- 
jów, które są  przeciw ne panow aniu kom i­
k u  m łodotureckiego, je st z a p  e w n i o ­
s ę  m także i po otw arciu parlam entu.

Bojkot w Turcy!.
, Konstantynopol. W  spraw ie bojkotu tutaj 
i ha prow incyi n i c  s i ę  n i e  z m i e n i ł o ,  
pk reklam acye ze  strony konsulatów  i 
^hpców w ładze okazują „dobrą w olę*, o- 
^ifccują poparcie m oralne, ośw iadczają je- 
jmak, że zgodnie z instrukcyą w obec tych, 
^ órzy  urządzają bojkot, n ie śm ią użyć  

D latego n ie m ożna stw ierdzić żadnej 
o praw y.

Bojkot w Serbii.
W iadom ości dzienników  serb- 

o bliskim  bojkocie przeciw  Austro- 
s §grom pozbaw ione są  rzeczow ych pod- 
ldW. Dla uniknięcia w prow adzenia w  błąd  
binii publicznej m usi prasa austryacka  

^°dobne doniesienia z serbskich  źródeł 
, zyjm ow ać z najw iększą rezerw ą.

Układy między Austryą i Turcyą. 
Konstantynopol. Organ kom itetu w ystę  

^dje z a  p o r o z u m i e n i e m  s i ę  z A  u- 
^ o - W ę g r a m i .

s Galej pisze, że Turcy są  c i a ł e m  i du-  
o d d a n i  A n g l i i ,  co jednakże nie 

. U szk ad za zaw ierać sojuszów  i porozu- 
*®ń z państw am i bałkańskiem i.
^zienn ik  „Tanin* z zadow oleniem  w ita  

ą d jęc ie  rokow ań z A ustro-W ęgram i —  
ę^ierdzając w y j a ś n i e n i e  s i ę  h o r y -  
1( h t u .  K rytykuje o ficya ln y  w iedeńsk i 

^ u n ik at i ośw iadcza, że Porta n ie mo- 
ln być czynioną odpow iedzialną za bojkot 
Ą /hośei i ubolew a, że Porta czekała, aż 
^ tr o -W ę g r y  porozum ią się  z R osyą. —  
c^oftcu  dom aga się, by także i z ture- 

6i strony ogłoszono kom unikat, 
p Austrya i Rosya.

etar8burg. Jak słych ać, R osya  p r z y -  
S j ^ H ł a  s i ę  d o  o s t a t n i e j  n o t y  a u -  

° - w ę g i e r s k i e j  i zaakceptow ała za­

Przed zebraniem  się parlam entu  
tureckiego.

Konstantynopol. P osiedzenie rady gabine­
tow ej odbyło się  wczoraj. Przyjęła  ona do 
w iadom ości sankcyonow ane przez sułtana  
z a m i a n o w a n i e  39 s e n a t o r ó w ,  m ię­
dzy tym i 3 G reków, 3 Ormian (m iędzy n i­
mi p oseł w  Belgradzie), 1 B ułgara (m etro­
polita w M onastyrze), 1 Rum una i 1 Izrae­
litę. Z m ahom etan zosta ło  zam ianow anych  
9 w ojskow ych, m iędzy tym i m inistrow ie  
w ojny, artyleryi i p o lic ji, dalej m inister  
spraw  zagranicznych i 5 duchow nych. R e­
sztę stanow ią dygnitarze państw a.

Konstantynopoli. Rada gab inetow a ułożyła  
d efin ityw ny program  cerem oniału  otw ar­
cia parlam entu. W eźm ie w  nim  udział 
w skutek  ograniczonego m iejsca ty lko  170 
osób, m iędzy tem i 27 krajow ych i zagra­
n icznych dziennikarzy. Zaproszeni zostali 
senatorow ie, członkow ie gabinetu  i naj­
w yżsi urzędnicy państw a, 16 obcych po­
słów , w szy scy  naczeln icy  kościeln i, 12 de­
legatów  kom itetu m łodotureckiego, profe­
sorow ie uniw ersytetu  i delegaci kom itetu  
w yborczego.

Program  zosta ł w szędzie roztelegrafow a- 
ny, a dzień otw arcia uznano za św ięto  
państw ow e.

W ydane „irade* donosi, że  su łtan  uda  
się  do parlam entu n ie okrętem , lecz drogą  
lądow ą przez stary m ost.

Przegląd polityczny.
Z działalności posłów socyslno-demokra- 

iycznysh. Na kenferencyi przedstaw icieli 
zw iązku soeyalno-dem okratycznego z pre­
zydentem  m inistrów  podniósł tow. D i a- 
m a n d  nadużycia adm inistracyi galicyj­
skiej, zw rócone przeciw  partyi socyalno- 
dem okratycznej, i zarzucił bar. Bienertho- 
wi, że w ostatniej swej m ow ie tej spraw y  
nie poruszył.

Prezydent m inistrów  ośw iad czy ł, ża ty l­
ko z pow odu aktualnej k w esty i czesko- 
niem ieckiej nie m ógł tym  razem odpow ie­
dzieć na zarzuty tow . D iam anda, lecz sko­
rzysta z najbliższej sposobności, aby  w  tej 
m ierze złożyć zadow alające ośw iadczenie

Tow. L i e b e r m a n  w n iósł dw ie inter- 
pelacye w  spraw ie stosunków , panujących  
w  m agazynach  w ojskow ych w  Przem yślu  
Pierw sza w yłu szcza  szczegó łow o żądania  
robotników  m agazyn ow ych , druga zaj­
m uje się  sam ow olą zarządcy p. Tkaczkie- 
wicza.

Rozłam w klubie czeskim. Z pow odu w czo ­
rajszego g łosow an ia  nad prow izoryum  bu- 
dżetow em  nastąpi praw dopodobnie rozłam  
w  klubie połączonych  posłów  czeskich. 
Klub m im o próśb przew odniczącego dra 
Kramarza, uchw alił 30 g łosam i przeciw  22 
g łosow ać p r z e c i w  nagłości, w obec cze­
go klerykalni członkow ie klubu ośw iad­
czyli, że  się  tej uchw ale n ie poddadzą i 
będą g łosow ali z a  nagłością . Przy g ło so ­
w aniu nastąpiło  też  rozbicie się  g łosów  
czeskich.

D alszem  n astępstw em  jest zachw ianie  
stanow iska czesk iego  m inistra-rodaka Ż a ­
c z k a .  W prawdzie klub m u pozostaw ił 
w olność g łosow ania , ale Żaczek jest w obec  
B ienertha skom prom itow any faktem , że 
nie zdołał zjednać w szystk ich  g ło só w  cze­
skich za przedłożeniem  rządow em .

Socyaliści w sejmach. Dnia 14 b. m. od­
b y ł s ię  w Lublanie p ierw szy w ybór posła  
do sejm u kraiósk iego z ostatnio utw orzo­
nej kuryi pow szechnej. Na 2481 oddanych  
g ło só w  otrzym ał kandydat socyalno-dem o- 
kratyczny tow. K r i s  t a n  1067, liberalny  
Słow en iec  T u r k  1097, a kandydat nie  
m iecki M a y e r  295 g łosów . W obec tego  
nastąpi w ybór śc isły  m iędzy tow . Krista- 
nem  a Turkem , który odbędzie się  dnia 
19 b. m.

Rewofucya w Persy! rozszerza się także na 
prowineye wschodnie. „Rieez* otrzymała od 
swego korespondenta w A schaladzie (miasto 
rosyjskie nad granicą perską) wiadomość o 
proklamowaniu rewolucyi w Meszchedzie. Do 
ruchu przyłączyło się także miejscowe ku- 
piectwo, i ostatnie wiadomości donoszą, iż 
rewołucyoniści wypędzili z miasta załogę 
wojskową i opanowali iastytucye rządowe.

R ew olucja więc zaczyna zataczać coraz 
szersze kręgi na prowincyi. Powodzenie, od­
niesione przez rewolucyonistów w Meszche­
dzie, przyczyni się prawdopodobnie do oży­
wienia powstania w innych wschodnich mia­
stach Persyi i szach znajdzie się osaczonym  
w swej ufortyfikowanej stolicy, mając za 
sobą nieliczną względnie armię z kilku dzia­
łami.

Dotąd w zachodniej prowincyi państwa, 
Aserbeidżanie, cała władza jest w rękach re 
wolueyonistów. Urzędnik rosyjski, wysiany  
do Persyi w celu zbadania stanu dróg, nale­
żących do rosyjskiej kompanii, przedstawił 
po swym powrocie bardzo pochlebne sprawo­
zdanie z Aserbeidżanu, gdzie rewolucyjne 
władze zaprowadziły wzorowy porządek i za 
pewniły cudzoziemcom wszelkie bezpieczeń­
stwo.

Wojsk szacha urzędnik ów nie spotkał 
nigdzie, prócz stolicy państwa Teheranu. Do­
wodzi to, że przewidywany stan rzeczy — 
oblężenie szacha w stolicy — jest bliski u- 
rzeczywistnienia. A łatwo zrozumieć, że wów­
czas bez pomocy obcej szach zmuszony bę­
dzie skapitulować.

Przegląd społeczny.
Prawo o Polakach w Danii. Parlament duń 

ski uchwalił ustawę o robotnikach zagrani­
cznych, powszechnie zwaną prawem o Pola­
kach, stanowiących główną część immigran- 
tów.

Ustawa ta ma na celu ochronę zagrani­
cznych robotników sezonowych, którzy sku 
tkiem nieznajomości języka i zwyczajów kraju 
często znajdują się w położenia bez wyjścia, 
ze względu na straszny w yzysk ze strony 
pracodawców i dozorców robót. Obecnie pra­
wo nakłada na przedsiębiorców obowiązek 
zawiadamiania policyi o liczbie przybyłych, 
ich narodowości, o terminie najmu, charakte­
rze robót, lokalach mieszkaniowych itd. Poza 
tern pracodawca jest obowiązany zawrzeć z 
każdym robotnikiem kontrakt według usta­
nowionego wzoru, wydać mu książkę obra­
chunkową i prowadzić ją prawidłowo. W ra­
zie choroby robotnika przedsiębiorca obo­
wiązany jest opiekować się nim przez prze­
ciąg 6 miesięcy.

K R O N IK A .
Kraków, 16 grudnia.

Burdzie wszechpolskiej poświęcił prezes 
Koła polskiego G ł ą b i ń s k i  jeszcze jedno 
oświadczenie — na początku wczorajszego po­
siedzenia Koła. Mowa ta — roztelegrafowana 
z Wiednia przez biuro korespondencyjne — 
nie zawiera nic nowego prócz zdziwienia, że 
pozycye na dwie katedry ruskie zostały wsta­
wione do budżetu bez uprzedzenia o tem Koła 
polskiego.

Co się zaś tyczy odnośnych nominacyj 
obecny prezydent ministrów upewnił, że owo 
zarządzenie, pochodzące z października b. r., 
t. j. jeszcze z okresu rządów bar. Becka — 
pojmuje w ten sposób, iż „nie można pomi­
jać normalnej drogi do nominacyi. Nominacya 
więc nastąpi dopiero wówczas, gdy ci młodsi 
docenci osiągną potrzebne kwalifikacye i bę 
dą zaproponowani przez ciał® uniwersyte­
ckie*.

Natomiast z całą dwulicowością „ubolewał* 
p. prezes nad zgniłemi jajami... „Spodziewać 
się mamy prawo — mówił patetycznie — że 
nam młodzież polska, ta przyszłość ojczyzny, 
nie będzie utrudniała ciężkiego obowiązku*... 
„Niechaj więc młodzież nasza sposobi się 
wśród pracy naukowej także do obywatel­
skiej pracy, niechaj jednak pozostawi zastęp 
stwo interesów narodowych powołanej ku 
temu reprezentacyi*.

Tako rzekł p. Głąbiński.
Pan Głąbiński udekorowany na Unterskałło- 

na. Prezes Koła polskiego p. Głąbiński ozdo­
biony został krzyżem komandorskim Leopol­
da. Ten sam order, lecz klasy wyższej — 
w i e l k i  krzyż komandorski — otrzymał 
Skałłon.

P. Głąbińskiego, prezesa „reprezentacyi 
polskiej*, otaksowano tedy w Wiedniu, jako 
„minderwertig* od generał wieszatiela war­
szawskiego, kata Polski.

Działacz polityczny, mający do dyspozycyi 
tylko ciecz ze zgniłych jaj, mniej tam zaim­
ponował, niż stryczkodzierżca samodzierżcy 
rosyjskiego.

Nastręcza się tu jednak poważniejsze py­
tanie : czy waźonoby się w Wiedniu przed­
stawiać do orderu — o b c o k r a j o w e g o  
k a t a  i n n e g o  n a r o d u ,  reprezentowanego 
w Radzie państwa, czy nie branoby pod u- 
wagę mogącego stąd powstać oburzenia.

Co do „delegaeyi polskiej* —  rząd austrya- 
cki mógł być spokojnym : wszak gruboskórna 
burżuazya nasza spieszyła do Pragi, jak do 
Mekki, by czarnosecinną ściskać zgraję... Nie 
urazi jej zatem i udekorowanie Skałłona.

N ow iny k r a k o w sk ie .
Na Skałce, Dwaj Francuzi, którzy w tych 

dniach zwiedzali Kraków, zwrócili Bię do nas 
z uzasadnionem zażaleniem.

— Poszliśmy na Skałkę — opowiadali 
nam — aby zwiedzić grobowiec zasłużonych

ftielizne m ęsk ą

literatów polskich. I cóż zastaliśmy ?! Oto 
stosy starej blachy, zepsutych rynien i tym 
podobnych rupieci zalegają grobowiec. Czy 
to skład tandeciarski, czy grób sławnych pi­
sarzy polskich? Widocznie wasi księża nie­
wiele mają szacunku dla waszej literatury i 
niewiele poczucia przyzwoitości...

Posiedzenie Rady miasta odbędzie się we 
czwartek 17 b. m. o godz. 5 po południu 
z następującym porządkiem dziennym : 1) 
sprawa ubezpieczenia artystów teatru miej­
skiego ; 2) zamknięcie rachunków gazowni 
za lata 1906 i 1907; 3) wybór 5 członków  
rady artystycznej; 4) nadanie XXVII szkole 
męskiej nazwy „szkoły Słowackiego* ; 5) na­
bycie realności dla regulacyi ul. św. Krzyża;
6) sprzedaż gruntu miejskiego Grtinwaldom;
7) takież transakcye z Juddami i Presseram i;
8) posiedzenie poufne.

Budżet miejski. Wczoraj odbyło się osta­
tnie posiedzenie komisyi budżetowej, na któ- 
rem uchwalono działy: XI. (zabytki i sztuka), 
XII. (oświata), oraz budżety: wodociągowy, 
gazowy i elektrowni miejskiej. Generalnym 
referentem budżetu wybrano p. Federowicza.

Zamiatanie miasta. Dziś zauważyliśmy 
pierwszy raz w przeciągu 14 dni, że pu­
szczono w ruch szczotki do zamiatania. Ma­
szyna wyjechała przedewszystkiem na Rynek, 
gdzie objechała wszystkie 4 linie, tworząc z 
boków szerokie pasma z błota i nieczystości. 
Dotąd wszystko w porządku. Zamiast jednak 
natychmiast za szczotką wysłać ludzi, któ- 
rzyby te smugi zamietli w kupki, pozosta­
wiono je do południa w pierwotnym stanie 
tak, że dorożki rozwlokły je niebawem zno­
wu po całej szerokości gościńca. Teraz nie 
pozostaje nic innego, jak jeszcze raz puścić 
szczotkę w ruch i tak bez końca.

Włamanie się do składu ubrań. W nocy 
z poniedziałku na wtorek włamano się do 
składu ubrań Dattnera w Rynku głównym, 
gdzie skradziono wielką ilość ubrań. Policya 
aresztowała służącego ze składu mebli w 
tymże domu Marcina Kowalskiego, który pra­
wdopodobnie ze spólnikami kradzież popełnił.

—  Z teatru m iejskiego komunikują nam: 
W  sztuce Adolfa W alewskiego: „Don K iszot" grają 
pp.: Janiczówna, Modzelewska, Czarnecka, Łazarewi- 
czówna, Słubicka, Leszczyński (Don Kiszot), Szym ­
borski (Sanszo Pansa), Stanisławski, Bojnarowski, 
Stępowski, J. Węgrzyn, M. Wędrzyn, Puchalski, 
Gorzkowski, Miarczyński, Mastałski i w. i.

— Repertuar teatru m iejskiego.
Środa: „Cyd“ (popularne).
Czwartek: „N »c  listopadowa" (ceny o 25°/o wyższe).
P iątek: „O jciec i syn".
Sobota: „Don Kiszot*, w idow isko fantastyczne w  

5 obrazach, na tle opowieści Cervantesa napisał 
A dolf Walewski. Illustracya muzyczna Bolesława 
Walewskiego.

— Występy gościnne C . Danielewskie­
go cieszą się w  teatrze ludowym  niebywałem  po­
wodzeniem. W e środę ukażą się po raz ostatni „Na­
sze Paryżanki*, kr tochwila C. Danielewskiego.

W e czwartek wystąpi p. C. Danielewski po raz 
drugi w  4-aktowej operetce p. t. „Gołe panny", 
granej we wtorek przy wypełnionej sali. W  akcie 
drugim odśpiewa p. Dan elewski nowe kuplety 
„Ha-ka-te“ , które w yw ołały burze oklasków na 
wczorajszem przedstawieniu.

—  R e p e r t u a r  t e a t r u  l u d o w e g o .
Środa: „Nasze Paryżanki*.
Czwartek: „Gołe panny*.

— „K rasnoludki". W  niedzielę 27 grudnia 
o godz. 3 po południ* odbędzie się w  sali klubu 
pocztowego (ul. Lubicz) przedstawienie „Krasno­
ludków* za zezwoleniem  Maryi Konopnickiej, na 
dochód Uniwersytetu ludowego. Chór dziecięcy p. 
Br. Lipińskiej odegra i odśpiewa część i rzepięknej 
„H istoryi o Krasnoludkach i o sierotce Marysi* 
M aryi Konopnickiej w  przeróbce scenicznej p. F. 
Morzyckiej, m ianowicie historyę o królu Błystku,
0 świerszczu Sarabandziei i o żabie Półpanku. Po 
przedstawieniu odbędzie się zabawa dla dzieci.

—  K lub pocztowy urządza dnia 31 b. m. u- 
roczysty wieczorek sylwestrowy. Początek o godz.
8 wieczorem. Stroje dla pań wieczorowe, dla pa­
nów balowe. Wstęp dla członków i akademików
1 K  50 h, dla obcych 2 K  50 h.

Walne zgromadzenie klubu pocztowego odbędzie 
się 3 stycznia 1909 o godz. 7 wieczorem w  lokalu 
klubowym.

— Uniwersytet ludowy im. A. Slickie* 
wiem, ul. Szewska 16, I. p.

W  sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
I. piętro, w e  czwartek od godz. 7 do 8 wieczorem: 
dr R. Ordyński: „Literatura Zachodu w  epoce Od­
rodzenia*.

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5— 9. 
C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i cd 
4—9, w  niedziele i  święta od godz. 10— 1 i od 
4— 9. B i u r o  otwarte od godz. 5— 7.

N o w in y  l w o w s k i e .
Burzliwe demonstracye młodzieży akademi­

ckiej. Wczoraj ®dbył się wiec młodzieży po 
stępowej polskiej przy udziale około 400 słu­
chaczy. Po dłuższej dyskusyi uchwalono re­
zolucyę, p o t ę p i a j ą c ą  o s t a t n i e  z a j ­
ś c i e  n a  u n i w e r s y t e c i e ,  oraz żądającą 
gwarancyi, że polski charakter uniwersytetu, 
w razie założenia we Lwowie uniwersytetu 
ukraińskiego, nie będzie naruszony. Rezolu- 
cya zaznacza przytem, że k r e o w a n i e  r ó ­
w n o r z ę d n y c h  k a t e d r  r u s k i c h  nie 
mające nic wspólnego z utrakwizacyą, jest 
k a n i e c z n e m ,  jako faza przejściowa do 
utworzenia odrębnego uniwersytetu ukraiń­
skiego.

Na wiecu było także obecnych około 200 
słuchaczy z grupy narodowej demokracyi, ja-
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ko gości. Uczuli się oni dotkniętymi przemó­
wieniem jednego mówcy i opuścili wiec, po­
czerń demonstrowali pod pomnikiem Mickie­
wicza.

Po wiecu, który rozszedł się spokojnie, o 
godz. 12 w nocy około 120 słuchaczy z „Czy 
telni akademickiej" ruszyło pochodem ku 
gmachowi namiestnictwa, śpiewając p a s z  
k w i l ę  n a  n a m i e s t n i k a .  Gdy demon­
stranci doszli na 100 kroków do namiestni­
ctwa, z a a t a k o w a ł a  i c h  p o l i c y a  k o n ­
n a  i p i e s z a .  Część demonstrantów zbiegła, 
a reszta zaczęła policyi stawiać opór. Po­
wstało wielkie zamieszanie, w wielu do­
mach pobudzeni mieszkańcy pootwierali okna.

Policya, d o b y w s z y  s z a b e l ,  zaareszto­
wała około 40 słuchaczy i odprowadziła ich 
na inspekcyę policyjną, gdzie spisano z nimi 
protokół, poczem ich wypuszczono.

Demonstracya p o w t ó r y ł a  s i ę  jeszcze o 
godzinie Va2 w nocy. Mianowicie grupa mło­
dzieży akademickiej usiłowała dotrzeć do 
g m a c h u  m a r s z a ł k o w s k i e g o ,  ale po­
licya rozpędziła demonstrantów.

Echo sfałszowania testamentu. Wczoraj 
przesłuchiwał radca dr Berson przez cały 
dzień Macieja Beluchowskiego, kamereynera 
zmarłego hr. Wolańskiego, w  sprawie sfał­
szowania testamentu, wynoszącego około 8 
milionów. Przez noc zatrzymano Beiuchow- 
skiego w więzieniu, a dziś zarządzono areszt 
śledczy.

Z k raju .
Z Sanoka otrzymujemy list następujący: 

Szanowni Towarzysze! Proszę was usilnie, 
raczcie umieścić poniższe zapytanie do Dy- 
rekcyi kolejowej, gdyż już do Dyrekcyi dwa 
razy pisałem i ani odpowiedzi, ani pensyi 
mojej niema, a tu chory na zapalenie ślepej 
kiszki leżę ciężko chory, bez centa w domu. 
Zapytanie to umieśćcie, jak następuje:

Zapytuję Dyrekcyę kolejową w Krakowie, 
co się stać mogło z moim poborem pensyj- 
nym za miesiąc grudzień, gdyż do dnia dzi 
siejszego pensyi nie otrzymałem. Czy może Dy 
rekcya robi próby systemu oszczędnościowego  
na żołądkach mojej rodziny? Swoje obo 
wiązki wypełniłem, kwity na czas wysłałem
1 podpisy przez gminę zostały uskutecznione, 
raczy przeto Świetna c. k. Dyrekcya zarzą 
dzić jakiś porządek. Stanisław Boczarski.

0 zderzeniu pociągów w Jazupola donoszą 
następujące szczegóły: Pociąg towarowy Nr. 
383, prowadzony przez konduktora Obucha, 
przyjechał na stacyę, gdzie miał czekać na 
przybywający od Stanisławowa pociąg oso 
bowy. Z powodu zmęczenia, gdyż był już
2 noce w służbie, Obuch dał znak do od­
jazdu, nie widząc wskutek mgły wjeżdżają­
cego drugiego pociągu. Ten drugi pociąg 
Nr. 322, prowadzony przez konduktora Tu­
szyńskiego, wjechał z całym impetem na po­
ciąg towarowy, obie lokom otywy wbiły się 
w siebie, wagony zostały zdruzgotane.

Rany odnieśli: konduktor Łącki, urzędnik 
ambulansu pocztowego Domiszewski, urzę 
dnicy pocztowi Kicz i Orzeł, starszy kondu­
ktor Sobolewski i podróżny Sperber.

Z  zab oru  r o sy jsk ie g o .
Rewizya. Nocy wczorajszej w Warszawie 

w mieszkaniu p. Wojciecha Szukiewicza 
(Smolna 'Wysoka 5), żandarmerya w towa 
rzystwie agentów „ochrany" i policyi doko­
nała rewizyi. Nic nie zabrano i nikogo nie 
aresztowano.

Ze św ia ta .
VIII zjazd Związku stowarzyszeń polskiej 

młodzieży postępowej odbędzie się w Leo 
dyum (Belgia). Delegaci stowarzyszeń zje­
żdżać się mają do 24 grudnia i zgłaszać do 
„Spójni" — rue de la Sirene 33. (Na stacyi 
oczekiwać będą delegaci „Spójni"). Dnia 25 
grudnia o godz. 10 rano delegaci winni na 
poufnem zebraniu delegatów przedstawić dla 
sprawdzenia swe mandaty na piśmie. Dele­
gaci winni posiadać piśmienne sprawozdania 
z działalności stowarzyszeń.

Proponowany porządek dzienny zjazdu: 
I. Sprawozdanie zarządu Związku oraz po­
szczególnych stowarzyszeń. II. Sprawy orga 
nizacyjne. III. Działalność kulturalno oświa 
towa: a) odczyty, b) koła naukowe, c) w y­
dawnictwa. IV. Sprawa orgauizacyi „Bratnich 
pomocy". V. Sprawa kas emigracyjnych, VI. 
Sprawa stosunku do kolegów, którzy zda 
wali matury w ginmazyach rosyjskich w7 Kró 
lestwie. VII. Biura informacyjne i statysty  
czne. VIII. Wolne wnioski.

Demonstracja czeska w teatrze. Ogromny 
skandal miał miejsce w teatrze „Internacyo 
nalnym" w Moskwie podczas pierwszego 
przedstawienia wieC^ńskiej trupy operetko­
wej, która wystawiła operetkę p. t. „Król". 
Kiedy na scenie ukazał dę aktor Wąsko, gra 
jący rolę oficera austryackiego, w sali tea 
tralnej rozległy się okrzyki: „Precz z Niem 
cam i! K aty! Przerwać przedstawienie! Nie 
pozwolimy grać, kiedy tam leje się krew!" 
Skandal ten wywołało grono Czechow, sie­

dzących na pierwszem piętrze. Wśród publi­
czności powstało ogromne zamieszanie. Or­
kiestra przestała grać i aktorzy śpiewać. 
Wrzawa wzrastała coraz bardziej. Wreszcie 
policyi udało się usunąć z sali grupę demon 
strantów i wyprowadzić ich do kancelaryi 
teatralnej w celu spisania protokołu. Demon­
stranci oświadczyli, że są „poddanymi cze­
skimi", co też zapisano do protokółu.

Przedstawienie wznowiono i  skończono 
szczęśliwie. Publiczność, złożona przeważnie 
z Niemców, entuzjastycznie oklaskiwała ar 
ty stów.

Czesi grożą, że na dalszych przedstawie­
niach będą urządzali wrogie dla Niemców  
dem onstracje, jednak władze administracyjne 
postanowiły temu zapobiedz.

Wyrok w sprawia Wasiliawa. Trybunał są­
dowy w  Pensie skazał W asiliewa na pozba­
wienie wszystkich praw stanu i 10 l a t  k a ­
t o r g i .  Jak wiadomo, W asiiiew był oskarżony
0 zabójstwo policmajstra Kandaurowa i ge­
nerała Lisowskiego. To ostatnie oskarżenie 
z braku dowodów umorzono.

Pitlieya i bandyci. Z Moskwy donoszą: Za­
rząd główny „związku Archanioła Michała" 
podaje w  gazecie „Kołokoi" (Dzwon) do po 
wssechnej wiadomości następujące dane: 
W mieście Kcłomnie (gub. moskiewskiej) i 
w powiecie kołomieńskim pod protektoratem  
miejscowej policyi działała banda morderców
1 bandytów. Naczelnikiem tej bandy był wła 
ściciel domu publicznego Grzegorz Łukjanow. 
Banda ta ograbiła ludzi w Popowce na 18 
tysięcy rubli, w Kaszyrze na 30 tysięcy, 
zabiła „artielszczyka", ograbiła fabrykę, 11 
cerkwi i t. d. Stały kontakt policyi z tą 
bandą został u r z ę d o w n i e  stwierdzony, 
wskutek czego komisarz policyi Junickij już 
został wtrącony do więzienia. Atoli główny  
winowajca, naczeluik policyi powiatowej Ba­
bin, dotąd pozostaje na wolności, gdyż gu­
bernator moskiewski nie zgadza się na od­
danie go pod sąd, a strażnika policyjnego 
Akimowa, który się zdobył na zeznanie prawdy, 
wydalono ze służby.

Zawalenie Się sali. Jak dzienniki donoszą 
z Muros (Hiszpania), zawaliła się tam podłoga 
w sali, w której znajdowało się 300 osób. 
Wielka liczba osób odniosła przy tem rany, 
między temi wielu ciężkie.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia 
ncle — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Dwa pewne środki przeciw opierz- 
chnięciu rąk i twarzy:

Mydło lecznicze Malinowskiego
z zapachem wody kolońskiej

i Philodermine (cena 70 h). 
Skutek niezawodny,

lecz żądać wyrobów Malinowskiego.

W s z y s t k i e  matki zwrócą uw agą na Emul
syę Scotta, której ogłoszenie w  naszym dzienniku 
t-sk często się pojawia. Jest to znakomity preparat 
tranu wątrobianego, który dzieci chętnie zażywają 
we wszystkich przypadkach, w  jakich dotychczas 
zwyczajnego tranu wątrobianego używano. Do na­
bycia w e wszystkich aptekach.

Skarby w wodzie m orskiej.
Oddawna wiadomo, że w wodzie morskiej 

znajduje się dużo szlachetnych kruszców w 
stanie rozpuszczonym. Najwięcej jest złota, 
przeważnie jednak w tak drobnych ilościach, 
że wydobywanie go byłoby bardzo koszto­
wne, wskutek czego robota nie opłaciłaby 
się. Według najnowszych poszukiwań, k tó­
rych rezultat ogłosił chemik L. W a g n e r  w 
piśmie fachowem „Cosmos", woda morska 
nie we wszystkich miejscach zawiera złoto 
w jednakowej ilości. Wedle jego doświadczeń  
jest ilość złota tem większą, im głębiej czer 
pie się wodę. Jest to zjawisko zupełnie na­
turalne, gdyż złoto jako bardzo ciężkie dąży 
w dół, na dno morskie. Stosownie do tej za­
sady należałoby wydobywać osad morski, 
jako zawierający największą ilość szlache 
tnego metalu.

W ydobywania złota z w ody morskiej pró­
bowano już niejednokrotnie. Przed kilka laty  
powstało w Anglii przedsiębiorstwo, które na 
drodze elektrycznej przenosiło złoto z wody 
na płyty miedziane, skąd je potem zeskro 
bywano. Okazało się to jednak mało rento- 
wnem i dalszych prób zaniechano. Dalsze 
próby robiono z poddawaniem wody morskiej 
parowauiu, ale i te próby nie opłaciły się. 
Te i podobne próby były często nadużywane 
przez rozmaitych oszustów, którzy zakładali 
fikcyjne przedsiębiorstwa, obliczone na w y­
zysk łatwowiernych.

Sławny fizyk angielski R a m s a y  obliczył, 
że w 160.000 tonach wody morskiej znajduje 
się 1 klgr. złota; inni podają, że jest więcej 
lub mniej, z czego wynika — co powyżej 
powiedziano — że zawartość złota nie wszę  
dzie jest jednakowa. W a g n e r  twierdzi, że 
na niektórych miejscach oceanu Spokojnego

w pobliżu wybrzeża Ameryki znalazł w  wo­
dzie 4 razy większą ilość złota, aniżeli w e­
dle obliczenia Ramsaya wypada. Obok złota 
znalazł też znaczną stosunkowo .ilość s r e ­
br a ,  a to w ilości 5 do 6 razy większej niż 
złota.

Gdyby się udało małym kosztem wyzyskać  
skarby złota w wodzie morskiej rozpuszczone, 
wszystkie zapasy tego metalu spadłyby w  
cenie, albowiem złoto i srebro dlatego są tak 
drogie, ponieważ istnieje ich mniej, aniżeli 
zapotrzebowanie wynosi. Całe złoto w morzu 
rozpuszczone ma przewyższać ilość żelaza 
na ziemi się znajdującego, tak że z uzyska­
niem go możnaby złotem jako tańszem za­
stąpić żelazo do wyrabiania wielu przed­
miotów.

Umysł ludzki, zachęcony taką perspektywą, 
nie spocznie, aż mu się uda znaleźć sposób 
do przezwyciężenia obecnych trudności. Gdy 
to nastąpi, przyjdzie kolej i na wody rze­
czne, zawierające również złoto. Znawcy po 
dają, że najwięcej złota znajduje się w rze­
kach Bośni; także Dunaj i Ren zawierają je. 
Obliczono, że Ren w biegu swym przez te­
rytoryum Niemiec prowadzi w swej wodzie 
złota za 160 milionów.

Od administracyi.
Celem  u s t a l e n i a  nakładu pism a  

upraszam y naszych  Szanow nych A bo­
nentów  o w czesn e zam ów ienie, w zg lę ­
dnie nadesłan ie  prenum eraty na kw ar­
ta ł I. roku 1909. O św iadczam y bo­
w iem , że, o ile za leg łośc i za prenu­
m eratę do dnia 30 grudnia uregulo­
w ane nie będą, w y sy łk a  p ism a za le ­
gającym  zostan ie bezwarunkowo w strzy­
m aną i żadne późn iejsze rek lam acye  
skutkiem  przerw y w  w y sy łc e  stan ow ­
czo uw zględn iane n ie będą.

TELEGRAMY
z dnia 16 grudnia

Po zniesieniu sędów doraźnych.
Praga. P ogłosk i o rzekom ych aw antu­

rach, które m iały  s ię  wczoraj zdarzyć, są  
b e z p o d s t a w n e .  W praw dzie na n iektó­
rych ulicach ch cia ły  grupy ludzi d o  k o  
n y w a ć  g w a ł t ó w  na studentach, idą­
cych  w  barw ach, jednakże nigdzie do 
gw ałtów  nie przyszło.

Zmiany w goRaralicyi rosyjskiej.
Petersburg. G enerał-gubernator kijow ski 

S u c h o m l i n o w  zam ianow any zosta ł sze­
fem  sztabu generalnego  i kom endantem  
K ronsztadu. G enerał-porucznik I w a n o w  
zam ianow any został g łów nodow odzącym  
okręgu w ojskow ego w  Kijowie.

Walka z profesorami.
Petersburg. Na zapytanie ministerstwa o 

światy o należeniu do stronnictw antyrzą­
dowych prof. Petrażycki oświadczył, że na­
leży do partyi „wolności ludu" (kadetów), 
że co do swych poglądów i przekonań nie 
widzi potrzeby się wypowiadać, gdyż są one 
dosyć jasno i wyraźnie sfermułowane w jego 
pracach naukowych i że na inne drażliwe 
zapytania uważałby odpowiedź za ubliżającą 
swej godności, jako profesora. Ostra odpo 
wiedź profesora wywołała wielkie niezado 
wolenie w ministerstwie, które obecnie roz 
patruje znowu w związku z tą odpowiedzią 
dokumenty ze sprawy o odezwę wybarską. 
Krążą pogłoski, że ministerstwo oświaty o- 
statecznie zadecydowało dać dymisyę profe­
sorowi Petrażyekiemu.

Bunt żołnierzy francuskich w Algierze.
Paryż. O buncie żołn ierzy  leg ionu  zagra­

nicznego w  A in  el Hadiar, którzy onegdaj 
w  nocy zatrzym ali pociąg kolejow y, dono­
szą następujące szczeg ó ły :

Gdy pociąg o godz. 1 w  n ocy  przybył 
w pobliże stacyi B u-R eszid, m aszynista , 
zau w ażyw szy  czerw oną latarnię, zatrzym ał 
pociąg. W  tej chw ili z obu stron pociągu  
zjaw ili s ię  uzbrojeni legion iści. C zęść ich  
otoczy ła  s łu żb ę pociągu, a inni z najeżo­
nym i bagnetam i obsadzili w agony. Jeden  
z leg ion istów  n osił m undur porucznika. 
W śród publiczności w ybuch ła  panika. J a ­
dący w  pociągu generał V igy , ubrany po 
cyw ilnem u, i pułkow nik  B ouillon w  m un­
durze, zostali zm uszeni groźbą użycia  ba­
gn etów  do m ilczenia. N astępnie kom en­
dant leg ion istów  rozkazał m aszyn iście  je ­
chać z pow rotem , a na żądanie m aszyn i­
sty  w ystaw ił m u rozkaz na piśm ie. O koło  
godz1. 3 nad ranem  porucznik ów  dał roz­
kaz zatrzym ania pociągu, poczem  leg ion i­
ści w ysied li i znikli. W południe pociąg  
nad szed ł do Oranu

ci wŚledztw o w yk aza ło , że legion iści
dw fe pakin iedzielę w ieczór, zabraw szy

nabojów , opuścili A in el Hadiar, poprzeci­
n aw szy  druty telegraficzne.

W ysłan o  żandarm ów  w  pościg. Dotąd  
schw ytano kilku z nich, którzy ośw iad­
czyli, że  inni będą się  do ostatniej kropli 
krwi broaiii.

Przypuszczają, że  leg ion iści, przew ażnie  
N i e m c y ,  chcieli naśladow ać znane w y ­
stąpien ie „kapitana z K openiek". Jest mo- 
żiiw em , że  leg ion iści już przeszli granicę  
m arokkańską.

Paryż. A gen cya  H avasa d o n o s i: Z 50  
zbuntow anych leg ion istów , 36 areszto ­
w ano.

W ładze prow adzą śledztw o co do roli, 
jaką pew na niem iecka agen cya  odegrała  
w  spraw ie buntu leg ion istów .

Wojna Holandyi z Wenezuelą.
Haga. W ed łu g  urzędow ego doniesienia, 

w ojenne okręty  holendersk ie na północnem  
w ybrzeżu W enezueli za ję ły  w en ezu elsk i 
okręt „Majo". Załogę i broń przew ieziono  
na w ybrzeże.

Z Persyi.
Teheran. (Pet. ag. teł.). P o se ł austro-w ę- 

giersk i jako doyen  ciała dyplom atycznego  
w ystosow ał do sw ych  k o legów  notę, za­
praszając ich na w spólne obrady nad proś­
bą nacyonalistów  o in terw encyę w  spra­
w ie k onstytucyi.

Z i  i t i f i r z y s z r t  I i&tmm,
Ogłaszania.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłutą 40 ha- 
terzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o r o n ę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* Uniwersytet ludowy urządza we c z w a r ­
t e k  i7  b. m. o godz. 7 wieczorem  następujące od­
czyty :

Z w i ą z e k  s t o w .  r o b .  (ul. Wiślna 5) p. W .Fe ld - 
man: „O wybuchu powstania listopadowego*.

N o  w'a W i e ś  (Czytelnia robotnicza) p. A . Krie- 
ger: „Jak poznawano św iat?*

Z w i e r z y n i e c  (Czytelnia robotnicza) p. Gra- i 
bowski: „O ubezpieczeniu robotniczem*.

* Związek stow. robotn. w  Krakow ie.
W  piątek 18 b. m. o godz. 7V2 wieczorem odbędzie 
się poufne walne zgromadzenie delegatów Związku 
stowarzyszeń robotniczych w  Krakowie w  lokalu 
własnym (W iślna 5, I. p.), na które delegatów wszy­
stkich organizacyj zawodowych zaprasza zarząd.

* Podgórze. — Zmiana lokal a !  Stowarzy­
szenia robotnicze przenoszą swój lokal do własnego 
D o m u  r o b o t n i c z e g o  przy placu Serkowskiego 
L. 11.

* Podgórze. W  czwartek 31 grudnia odbędzie 
się w  nowo urządzonym lokalu Domu robotniczego, 
plac Serkowskiego L  11, w i e l k a  z a b a w a  s y l ­
w e s t r o w a  z nader urozmaiconym programem.

* Dębniki. W  piątek 18 b. m. o godz. 8 w ie­
czór w  Czytelni robotniczej odbędzie się p u b  li-  jl 
c z n e  z g r o m a d z e n i e  z porządkiem dziennym: \  
Otwarcie sklepu spółki spożywczej w  Dębnikach. \ 
O jaknajłiczniejsze przybycie uprasza komitet.

Kursa telegraficzna.
ftsdasssrt, 16 grudnia. Pszenica na kwiecień 12 52 

do 12 53 Pszenica na październik 1102 do 1P03. 
Żyto na kwiecień 9'32 do 9 33 Żyto na paździor- i 
nik 9-40 do 941. Owies na kwiecień 8 6R dn R-fi7. 'do 8 67.
Owie3 na październ ik— -— d o — -— . Kukurudza na j 
maj 7-38 do 7-39. Rzepak na sierpień 14 30 do 14-40.

Oferty mierne. Ctipć kupna rezerwowana. Uspo­
sobienie słabe. Pogoda: zimno.

na zgrom adzenia i od czyty  (do  ̂
H E l d £ C  w ypełn iania) w y sy ła  w yłączn ie  
ty lko  za zaliczką po c e n ie : 50 sztuk K 2 ‘72r «. 
100 sztuk K 4 -72 — A dm inistr. w ydaw nictw  
p a r t.: Z. K lem ensiew icz, K raków, W iślna 5- s

NADESŁANI. si
d »  d z ia ł ten re d a k e y t n ie  oćpew iadn).

\

Dziewczęta i chłopcy j
rozwijają się  siln ie i tracą w szystk ie  oznaki , 
słabeści, jeże li daje się  im niezbędne po-  ̂
żyw ien ie  w  postaci 4j

E m ulsji SCOTTA,
najlepszego zew szystk ich  śred  

ków  do popraw ienia zdrowiu ! 

który w  ciągu  ostatnich  32 h*1  ̂
zalecali najgoręcej lekarze  

akuszerki.

i h
•dl
'ii

Prawdziwe tyl­
ko z powyższa 
marką, rybs&iam. 
: jako powną : 

oznaką wyrobu 
SCOTTA.

Emulsja Scotta
Ih>

jest słodką jak krem i s tr ^  „

w m ejszą od m leka. >q

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 b. 
nabycia w e w szystk ich  aptekach.

Koncypienta rutynowanego
poszukuje ad w o k a t dr H esk i w  Kr*
kow ie. Egzam in adw okacki łub praw o suL ^  

sty tu cy i potrzebne.

I
Afechanoleczniczy

Zakład Zanderowski Lecznica chirurgiczni)-ortopedyczna
Ul. Zybliklewieza 9 , T el. 7 9 3 .  

od 9—1 i od 4—6.

Wskazania: choroby serca i naczyń , przew lekły nieży 
oskrzeli, n iedow ład kiszek, otyłość, choroby nerw ow e-,  ̂
Leczenie artrytyzm uireum atyzinu gorącem  powietrzen* 

Aparat Roentgena — Sala operacyjna — Pokoje dia chorych.
D r MEIiZ. D r STASZEWSKI. D r  WACHTĘI-
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labra“ B alnod or K rem
Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania cery i skóry, 
nie zawiera żadnych tłuszczów, usuwa szorstkość i  pękanie 
skóry, jakoteż zaczerwienienie twarzy i  rąk. Tuba 70 halerzy.

dahra" B aln od or Mydło
W pływa korzystnie na naskórek, w ybiela i wydelikaca skórę, 
nadaje je j białość i  aksamitną gładkość. Sztuka 1 kor.

iJahra" B aln od or P u d er
Znakomity ten pudr jest zu­
pełnie wolny od szkodliwych 
metalicznych składników, po­
siada delikatny i wykwintny 
zapach, przylega dokładnie do 
Skóry i nadaje cerze naturalną 
piękną białość i świeżość.

Pudełko 2 korony.
>Jahra“ B a l n o d o r  K i * e m ,

mydło i puder, używane razem 
uzupełniają się w  swych skut­
kach i  są idealnymi środka­
mi do pielęgnowania cery i  skóry.

Wszędzie do nabycia 
lub wprost w składzie fabrycznym

» Aptece Fort. GALEWSKIEGO w Krakowie
ulica Szczepańska L. 1 a.

W ysyłki zamiejscowe uskutecznia się odwrotnie.

lecam
łaniej
obecny

*ezon

Polecam
najtaniej
na obecny  

sezon

i i b  n a  G w i a z d k ę
i zapas starczy w szelk ie  pojazdy tale n ow e jak używ ane, 

sprzedaje po cenach  niskich  w łaścic ie l pow ozów  przy  
ulicy  S ław kow skiej L. 32

l A N I S Ł A W  C Y R A N K I E W I C Z
Do sprzedaży pow ozów  w  tym że sk ładzie upow ażniona  

p . M arya Paryl, u l. Pędzichów  15. (Dotn ŚW. Rodziny W Krakow ie).

Nowość! f t e n a i s s a n c ®  Howość!
N ow o i z w ielkim  kom fortem  została otwarta

Restauracja i kawiarnia
u l .  G r o d z k a  1. 4 9 .

tfuchnia sm a czn a ,fco d z ień  św ieże  zakąski, piw o  
P i l s n e n s i i i e  I  B a w a r s k i e .  Obsługa a la minut. 
Codziennie koncert znakomitej orkiestry salonowej, z udzia­
łem kilku solistów, pod dyrekcyą znanego kapelm istrza  

p. Sellera. 515
- 5 'k. *«?o- V V V

;tno znacznego podrożenia kaloszy
5. sprzedaje n a jw ięk szy  dom obuw ia znanej w  ś w ie c ie  firm y

l  4 l f  r e s l a  F r a n k i ^  S p .  I m m .
i  I w  w Krakowie, skład główny Rynek 14

Kalosze

Kalosze m ę s k ie . . po K 4*50
Kaiosze damskie , po K 2 80
Kalosze d z ie c ię c e . po K 2*30

po niebywale 
niskich eonach,

Kalosza męskie „Slipery" po K fi-20

Kalosze damskie „Slipery" po K 3 30

Kalosze dla panienek . . po K 2 60

|J)Vaga: Największy wybór męskich, damskich i dziecinnych bu­
rków po niskich, stałych fabryczn. cenach. Zastępca L. Steigler.

V .

Ifi I0W0J0RSKA GERMANIA
Towarzystwo asekuracyjne na życie

Mna Dyrekcyą dla Europy: Bartis, W. £4, Behrenstrasse 8, wa własnym denu 
Una Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, I. Stubenring 18, wa własnym domu
> x p ie c z e ń  *  k o ń c e m  r o k u  1905 .......................................... K  539,686.228-—
■hiny w e d łu g  b i la n s u  s  k o ń c e m  r .  1906 ................................  176,528.310-—
,4* p r e m ie  a s e k u r a c y jn e  i o d s e tk i  w  r .  1905 . . ,  30,748,986 —

! ? a  z  o b r o tu  r o c z n e g o  1906 .............................................................. 2,215.388 — 1
| , ) * I  p o p r z e d n ic h  l a t  d la  u d z ia łu  w  z y s k u  . . . . .  11,718.647-—  J  ■

Szczególne korzyści
i*b jak ie daje Nowojorska Bermanla swoim ubezpieczonym są:
,,t błzlels pierwszej dyw idendy już po upływ ie pierwszego roku ubez 

^en ia;
i M ic e  po 3 latach od wystawienia są o tyle nlezaczsplalne, że zacho 
11(t swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutel 
'dbójstwa lub pojedynku, a nawet w  takim wypadku skoro wniosek 
'tera objektywnie fałszywe deklaracye;
dozwolone są podróże i  pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej
‘M i;

,,, “onosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod broć 
‘ i podwyższenia premii;

Metniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu dal 
, lo płacenia premii, żądać:

!) f V  wykupna gotówką; b ) policę wolną od wszelkich dalszych premii 
' tl k) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na sze 
,f*eg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w  policach tabela 

— , tycznie uwidocznione.
. yby ubezpieczony w  ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten 
tfcyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty 
’  mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzeń i« 

Tł Uczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po zło 
ub ^ ległych  premii wraz z odsetkami, jeszcze w  ciągu dalszych 3 la 

4 pełną moc yffawną.

Generalna ageneya dla Galicyi zachodniej 
| Krakowie, przy ulicy Jasne} L. 5 
%. u p. Zygmunta Gleitzmana.
[il '^arzyatwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się dc 

kyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków

BŁ-

DROBNE OGŁOSZENIA
7.a anons w „Drobnych ogłosze­
niach* liczym y za każde słowo 

6 hal., tytuł 20 hal.

W inogrona d e se r o w e
najszlachetniejsze gatunki w  pacz­
kach przeciw m rozowi zabezpieczo­
nych, soczyste gruszki [bery], olbrzy­
mio pigwy 5 kg. za 4 Kor. dostarcza 
J. M u l l e r ,  w ł a ś c i c i e l  winnie, 
Kiskunhalas Węgry. 1190 20

Sk lep
-rzy ul. Siennej róg Małego rynku 

do sprzedania za 3600 kor. W iado­
mość w  dziale inserat „Naprzodu*.

P om ocn ik a
zegarmistrzowskiego poszukuję. — 
Feigenbaum, Kraków, ul. Bracka 11.

V a rz ą d  pasieki Ant. K ra- 
ińskiego w  Jeziorzanach

ad Borszczów wysyła w  5-kilowych 
blaszankach, wszystko opł tnie, pra­
w dziw y miód lipcowy w  cenie 7 K. 
50 h. a wyborny miód lipow y w  ce­
nie 8 K. W ysyła również m iody pi­
tne wyszczególnione na kilku w y ­
stawach, tak stołowy kasztelański, 
królewski i m iody pitne owocowe 
jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak itd. 
w  5-ciokilowych blaszankach, wszy­
stko opłatnie, w  cenach od 6 kor. 
40 h. do 6 K. 70 h. Cenniki na żą­
danie fr nko.

Na  d r z e w k o !
Bajeczny wybór 

c u k r ó w  ozdobnych  
i p iern ik ó w

poleca

Fabryka wyrobów cukierniczych 
ulica Poselska 15
ptowadzonej pod osobistym za 

rządem R. Pieczarki.

D oj p r z ed sięb io r stw a  
fa b ry czn eg o

poszukuje się
kowala I ślusarza

obu żonatych, dobrze ukwalifiko- 
wańych, posiadających dostateczną 
praktykę i odpowiedne świadectwa.

Stała miesięczna płaca, oraz miesz­
kanie opał i  światło zapewnione.

Zgłoszenia pisemne lub ustne 
przyjmuje „Dział inseratowy Na­
przodu" pod: K. S. 15. 1247

za
5 kg.

Marmolada
Już rozpoczął się sezon świe­
żych marmolad z tegorocznych 

owoców i  wysyłamy 
morel ową koron 7-50
malinową „ 7-50
wiśniową „ 8 —
Jabłkową „ 5 50
melanż „ 5-—
w  ozdobnym blaszanym w ia­
drze brutto franco każdej sta- 
cyi pocztowej za zaliczką. 
Marmolada nasza jest zupeł­
nie czysta, bez wszelkich 
sztucznych domieszek ze świe­
żych owoców sporządzana, co 
czyni ją  nader zdrową i po­
żywną do chleba, ciast, lego- 

min i t. p.
P a ro w a  fab ryk a  cuk rów

Brandstadter i Ska we Lwowie.

Dokumentem
jest mój Przewodnik dla wła­
ścicieli i posiadaczy grobów , 
nagrobków  i ziem i zakupionej 
na w ieczyste  cza sy  pod sta łe  
groby od gm in m iasta Kra­
kow a, Podgórza i Zw ierzyńca, 
które są  sp isane w  P rzew o­
dniku po C m entarzach w yd a­
nym  przez St. Cyrankiewicza. 
Cena 6 kor., do n ab ycia  w e  
w szystk ich  księgarniach. 734

W artościow e Podark i na Gwiazdkę!
Na prowincyi) d a r m o

N iklowe od Koron 3’— 
Lepsze Koron 5‘—  i 6-— 
Srebrne Kor. 8-50 i 10-— 
14 kar. złote 25-—  i  wyżej.

poleca n ajtan iej w  K rakow ie A
1-  n  1 1 1 1  wysyłam bogato ilustrowany cen-Emil Goldwasser, Grodzka 5 8 .  zegarków ŵartościowych wy-

W yciąg z cennika:
Srebrne łańcuszk i . . K. 2 *20  1 4  kar. z ło t e  p ier- 
1 4  kar. z ło ty  łańcuch  śc ion k i urząd,

na s zy ją  . . . .  K. 12  —  s tem p low an e  od K. 5-80
 K . 2 4 —  1 4  „  k o lc zyk i K. 4 2 0

Broszki, Szpilki, Branzoletki, Spinki złote i srebrne po najtańszych cenach. 
N a s k ła d z ie : ły ż k i, ły ż e c z k i,  cu k ie rn ice , p ap ie ro śn ice  s reb rn e  o ra z  w s z e lk ie  w y ro b y  z  ch iń sk iego  s reb ra . 

Zamówienia z prowincyi załatwia najsumienniej odwrotnie.

F IL IA  C . K. U P R Z Y W .  G A L IC .  A K C Y J N E G O

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W  K R A K O W IE  

W c h ó d  z R ynku  g łów n ego  L. 21
b iu ra  p a rte ro w e , te le fo n  N r  3 6 1 :

K a n to r  W y m ia n y  sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, m onety za­
graniczne, w yda je  listy kredytow e i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i  w y ­
losowane e fek ty  bez potrącenia prow izyi, ubezpiecza pap iery losowane przeciw

stracie przy losowaniu.

O d d z ia ł  d e p o z y to w y  i S c h o w k i d e p o z y to w e  (Safe-De-
posits) w  opancerzonych kasach ogniotrwałych.

O d d z ia ł  w e k s lo w y .
O d d z ia ł  w k ła d e k  g o tó w k o w y c h  w  rachunku b ieżącym  i na
książeczki rachunku b ieżącego ; w ydaje na żądanie oprocent. asygnacye kasowe.

O d d z ia ł  to w a ro w y . Składy zbożowe F ilii p rzy ulicy Zacisze. Osobny 
m agazyn tranzytowy. Osobny tor kolejow y.

W c h ó d  z  u licy  B ra c k ie j -  p a rte r  

O d d z ia ł  z a s ta w n ic z y  i K a s a  Z a lic z k o w a  Pożyczk i za po-
ręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów wartościowych i p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t. d).

I. p ię tro  -  te le fo n  N r  7
Dyrekcyą udziela inform acyi w  sprawie k redytów  budowlanych i pożyczek  hip. 

Korespondencya —  Buchalterya.

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta.

Bystylarnia Parowa
Edwarda Urbana
w Krakowie, ul. W iślna 1.1. 
Skład wódek

Likierów, Spirytu­
su, Rumu i Araku.

Jarzębiak i Jarzębinka.

Koniak francuski
firm y A . C. Meukow & Comp.

1238 i  węgierski
firm y Czuba Durozier & Comp.

F. Pamm, Kraków
ul. Z ie lo n a  Nr. 3 

**7®^ K a r in o  * ®P*atnie ceno ik  
/  *  $000 i l la 9 t/ .  zegarków  Iow

fo b ii, i m azT C W T ob.____

Franciszek KONEGNY
dawniej Antoni Schultz

Kraków, Szewska 18
poleca swe dobre i n turalne

W ina oedenburgskie
białe po: 1, 1-30, 1-50 i 2 K. butelka 
czerwone p o : 1-10,1’30 i 2 „ „

N a ś w ię ta
w litrach po 1-20, 1*50 i 1-70 K.

6

Konceśyonow ana
reskryp tem  e. k. N am iestn ic tw a  z  d n ia  7 stycznia 1908 L . 124,375

S Z K O Ł A
ra c M o w tó c i paesiwowej ogein ij i kupieckiej

w Krakowie, przy ul. Szujskiego 7 (parter).
W ykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne ćwiczenia w  książ- 

kowaniu, prowadzone będą oddzielnie dla Pań, oddzielnie dla Pa­
nów —  według zatwierdzonego szczegółowo programu nauki. Dla 
kandydatów względnie kandydatek, mających zamiar przygotować 
się w  krótszym czasie do egzaminu państwowego, otwarto osobne 
kursa, na które zapisywać się można każdego czasu. —  Zgłoszenia 
przjmuje kierownik szkoły

J Ó Z E F  TO B IC ZY K
c. k . urzędnik rachunkowy Wyższego Sądu Kraj. w Krakowie ulica 

Szujskiego L. 7, codziennie od godz. 3—7 po południu.

Ra k a m  7 r ł r n v t l i 9  dzia{a skutecznie przy wszystkich cho- 
U t i i a a i l l  £ U I U C V l a  robach żołądkowych. Uśmierza bóle, re­
guluje strawność i wzmacnia apetyt. Cena flaszki 1 K.

usuwają szybko i pewnie kaszel, 
chrypkę i zaflegmienie. Cena pu-

Kmm horaęnnnwu g}adzI> wydelikaca i w yb iela  już po 
l \ ! U I I I  U  U l  d a r n i o w y  2 dniowem użyciu szorstkie/popę­
kane i  czerwone ręce. Cena słoika 1 K.

Pastylki piersiowe
dełka 70 h.

Płyn lub plaster na odciski
nagnioty i brodawki. Cena płynu 70 h., plastru 80 h.

R p i i m a t f l l  uśmierza niez - wodnie wszelkie bole reumatyczne 
H C U l t IG I lU I  i gośćcowe. Cena flaszki 1  K.

Wyłączny skład

w APTECE pod „BIAŁYM ORŁEM"
w Krakowie, Rynek gł, Linia A-B Nr. 45. Dom Kościuszki.

WILHELM W. 0RNAT0WSKI
Dostawca c. k. Klin ik  i szpitali.

F a b r y k a  n a r z ę d z i  c h i r u r g i c z n y c h
jako też specyal. Ortopedyi I Bandaży własnego pomysłu fachowo zastosowane i 
praktycznie przypasowane, że najgorsze cierpienia zadawalniająco usuwam.

Mam zaszczyt polecić Sz. P. mego własnego w yna­
lazku patentowaną, konkurencyjną sznurówkę do w szel­
kich najgorszych skrzywień ciała, przy których każdy 
cho»y doznaje wielkiej i szybkiej ulgi.

Gorsety dla dzieci . . od 40 kor. do 50 kor.
,  „  dorosłych „ 50 „ ,  60 „

Wyrabiam specyalnie: brzytwy, nożyczki 
i scyzoryki, oraz przyjmuję wszelkie roboty 
szlifierskie. Obstalunki wykonuję najdo­
kładniej, starannie i punktualnie.

Ceny n a d er  n isk ie .

MYDŁO LILIOWE
s k o n ik iem .

Najłagodniejsze mydło dla skóry.



Kraków, cswaltt* N A P P Z O D. 17 grudnia 1908 Nr. 34

Sklep Stow. „Naprzód" w Krakowie, Wiślna 8
poleca sw ym  członkom  w szystk ie  tow ary potrzebne do dom ow ego gospodarstw a, jako t o :

korzenie, delikatesy, wódki, wina, koniaki, rosolisy, rumy, marmolady, marynaty, konserwy, towary mączne, 
cukrowe, ozdoby, cukierki, pierniki na drzewko, wszystkie w najlepszym gatunku po cenach konkurencyjnych.

Ozdoby oa drzewko w wielkim wyborze
poleca Skład farb, perfamaeryi 
I artykułów gasmowycla W “ J. Araten, Kraków, Grodzka 3

1248 NA Ś W IĘ T A
poleca

JAN M IC H A L IK :: C U K IE R N IA  LW O W SK A
Kraków, ul. Floryauska 1. 4S«

Serniki, Makowniki, Przekładance w  cen ie : całe niekrajane koron 12'— , w częściach od 
koron 2 ’— , 3'— , 4'— , 6'— i wyżej.

Przekładance trzy razy przekładane z doborowego ciasta całe koron 18'— .
Strucie plecione nienadziewane doborowe. Strucle nadziewane (zawijane) z makiem, masą 

makową, migdałową, orzechową, lub owocami w  cenie od K 2'— , 3‘— , 4 '— , 6 ‘—  i wyżej.
Torty rozmaite jak: orzechowy, ponczowy, czekoladowy, Sachera, prowanckie kremowe, 

jak kawowy, waniliowy, czekoladowy, fedora, doboxa, makaronikowy, pischingera, 
nugatowe itp. inne od K 4 '— , 6 '— , 8 '— , 10.— i wyżej.

Specyalno cenniki darmo i opłatnie. :: :: : Zamówienia z prowincyi w s t a r a n n  opakowaniu.

Bardzo NA N O W Y  R O K  Ważne
dla posiadających legitymacye z fotografią.

Zakład arfyst.-fołograficzny Franciszka Kryjaka
w Krakowie, ul. Dominikańska L 3

wykonywa fotografie w przeciągu 1 godziny, za 1 fotografię 1 korona. 
Za dokładne i trwałe wykonanie ręczę na lat kilka.

D la oddłużenia urzędników
państwowych, autonomicznych f wojskowych

udziela

Pierwszy austr. Zakład kredytowy dla urzędników
pożyczek tylko za kondyktem i policą, bez żadnej poręki powyższym 
pp. urzędnikom i pp. oficerom począwszy od rangi kapitana, spła- 
calnych w ratach miesięcznych w ciągu lat 5-ciu, 10-eiu lub 15-tu, 
oraz na przeżycie. Zakład zalicza również pp. wojskowym kaucyę 
małżeńską do połowy wysokości, lub udziela w tej samej wysokości 

pożyczki na złożone już kaucye.

Główna Reprezentacya dla zachodniej Galicyi: Kraków, ul. Długa 6.
Godz. urzędowe od 9— 12 i od 3— 5 z wyjątkiem niedziel i świąt.
Pisemne wyjaśnienia za dołączeniem marki poczt.

Ż!VNOSTENSKA BANKA PRO CECHY A MGRAVU V PRAZE

Bank Przemysłowy dla Czech i Morawii w Pradze.
Główna siedziba 

w Pradze.
F il ie :

w Krakowie
Lwowie
Bernie
Budziejowicach

Sławie
. Ostrawie 

Pardubicach 
Pilznie 
Prościejowie 
Taborze 
Tryeście
i. Herrengasse 12 
VII. Mariahilfstr. 84 
II. Praterstrassa 24 
X. Faworltensfr. 95.

Ubezpieczenie losów od strat kursowych 
przy wylosowaniu najmniejszej wygranej.

Stan wkładek na książeczki wkład­
kowe z końcem listopada 1908 r.

K. 93,711.319.68
Filia w Krakowie oprocentowuje wkładki, aż do odwołania po

4 7 °
a wypłaca dziennie koron 5 .0 0 0 '—  bez wypowiedzenia.

po-Waźrae d la  ®sófo 
d F Ó Ż M ją c y c l i

a niezbędne dla zastępców firm 
przemysłowo-handlowych. Kto za­
m ówi kartką korespondencyjną do 
20 bm. za 2 K. z p r z e s y ł k ą  w  
oprawie najnowszy streszczony 
Przewodnik wstępny po Krakowie, 
Podgórzu, Poznaniu wraz z naj­
świeższymi planami Krakowa, Pod­
górza, W ieliczki, W adowic (na ra­
zie), otrzyma po wyjściu niefran- 
kowany bezpłatnie bogaty w  infor- 
macye dodatek jako d o k ł a d n y  
„Przewodnik" po miastach w  3-ech 
zaborach na ziemiach Polski i m iej­
scach kąpielowych, zdrojowych i 
klimatycznych, koncentrujący ró­
wnocześnie przemysł i handel.

Proszę przesłać dok ła iny adres 
swój na ręce Antoniego Lanczosa, 
Kraków, ul. Kopernika L. 36. II  p.

P. S. Ogłoszenia firm przemysło­
wo-handlowych, będą przyjęte i 
umieszczone a płatne p o  w y j ś c i u  
po cenie 40 K  [w  walucie korono­
w ej] za jedną stronice wielkości 
26-15 cm. l /2 str. 25 K, V-i str. 14 K, 
i/s str. 9 K, adres 3 w iersz: 1 K.

OGŁOSZENIE LIGYTAGYI.
Elektrownia miejska rozpisuje 

niniejszem licytacyę ofertową 
na roboty:

a) stolarskie i posadzki;
b) ślusarskie;
e) malarskie;
d) szklarskie i pokostnicze;
e) zduńskie

wykonać się mające przy bu­
dowie „Podstacyi* przy ulicy 
Łobzowskiej.

Warunki i arkusze ofertowe 
otrzymać można w  Budowni­
ctwie miejslriem u p. inspektora 
Rzymkowskiego, w godzinach 
urzędowych, gdzie również u- 
dziela się wszelkich wyjaśnień.

Wadyum w  kwocie 5%  ceny 
oferowanej złożyć należy w ka­
sie Elektrowni miejskiej, ul. Daj- 
wór 1. 27.

Termin wniesienia ofert upły­
wa z dniem 21 grudnia 1908  
o godzinie 12 w  południe. 

Kraków, d. 10 grudnia 1908. 
Prezydent miasta:

w z. Szarski m. p.

Wina Węgierskie
4‘—
5'—

6'—
6'40
7'—
4'80
6-50
8'—

Hegyalajskie stołowe 6 but. K  
„ pańskie 6 but. „
„ prima pańskie

6 b u te le k ........................ ...
Samorodner 6 butelek . . „

„ starsze 6 but. ,, 
Zieleniak 6 butelek . . . „

„  starszy 6 but. . „  
Hegyalia Gabinet 6 but. . „  
Tokajskie łagodne 6 but. . „

„  wytrawne 6 but. „
„  słodkie 6 but. . „  

Maślacz 6 butelek . . . „  
Erlauer czerwone 6 but. . „
W ie lk i w y b ó r  w s ze lk ic h  w in  w ęg ie r s k ich  w  be­
czk ach  zn a c zn ie  ta n ie j.  C ennik  na żądan ie  
Za naturalność moich w in  ręczę 
każdemu odbiorcy. Najwyższe od 
znaczenia na wystawach świato­
wych. Skład s p e c y a l n y c h  s t a r y c h  win 
tokajskich w butelkach. W ysyłka na 

prowincyę odwrotną pocztą.

9'— 
9 — 

12 ' —  

6-40

Maurycy W eindllng 1239 

Kraków, ulica Floryańska L. 25.
Proszą zażądać

gratis i franko
mego bogato ilustrowa­
nego cennika z przeszło 

' iOOO odbitek zegarków, 
wyrobów srebrnych, zło 
tych, muzycznych i t d.

Pierwsza fabryka zegarków 
H A N S  K O N R A D ,

c .  i  k .  n a d w .  d o s t .  w  Briix N r 1 4 9 0  (C ze ch y ).
Zegarek Roskopf szwajc. systemu 
5 K. Rejestr, nik lowy kotw. zega­
rek remont. „Ad ler Roskopf* 7 K. 
Prawdziwy srebrny zegarek rem. 
8'40 K. N iem a yzyka ! Wymiana 
lub zwrot pieniędzy. 1147

Przez W y so *  
«• k. Namfcstnó kcncebyonowl

Biur*

Z o f i i
Blesladaćl
Oświęcim (dwd

sprzedaje 
b ilety  okrętoi

i, I I  i  I II  ki. dis! 
statków pospies 
oraz bilety koleje 
kolei północno^ 
kańskich we W 

kich kieruak

Sany ścJżio y/orfl 
okrętowych I kola
Bilety okrętowa ii

b ile ty  k a io jo w a  kai
Projpakty darnie i

A .  R O S E
Rynek główny L .  5 .  I  R y n e k  Ł .

poleca

NA S W I Ę T i
1250 prawdziwe

ramy Jamajka, nalew] 
naturalne, starą śliw 
wicę, rozolisy w różny 
gatunku, koniak fra 

euski i węgierski.

Budziki z dzwonem wieżowym K
i werkiem do bicia jak dzwon wieżi

Pierwszej jakości, 3 wagi, b ije pół i ca 
dżiny, budzi głośno brzmiącym dzwoner 
żowym z świecącą w  nc/cy tarczą i pi 
politerowaną okrągłą ramą o średnicy S

968

3 letnia gwarancya. Wysyłka za pobra

M A X
Wiedeń, IV., felarssretenstr. 2*

Katalog z 5000 wzorów darmo i opla

O s k ę  h a rm o n ik i K. 4 '8
50.000 sztuk sprzedano. Żadne cło. Gwarai 

Zamiana dozwolona lub zwrót pienią
Nr. 3003/4 10 klaw. 2 rej. 28 głos. wieik. 2* 
K. 4-80. Nr 657V4 10 klaw. 1 rej. 28 głos. « 
10X15 K. 5'20. Nr 6563/4 10 klaw. 2 rej. 28 
>vielk. 30X15 K. 5'40. Nr 3053/4 10 klaw. \ 
10 głos. wielk. 24X12 K. 6-20. Nr 663Vi 10 1 
i rej. 50 głos. wielk. 31X15 K. 8. Nr 306' 
klaw. 2 rej. 50 głos. w ie lk . 31X15Vi K. 
Nr 307V4 10 klaw. 3 rej. 70 głos. w ielk. 31>! 

K. 9 50.
Wysyłka za pobraniem przez c. I k. nadwornego dostawę?

H A N M S  K O N R A D , Dom wysyłkowy towarów muzycz
w  BrHx N r  4 2 8  (Czechy).

Główny ka ta log  z  p rz es z ło  3 8 0 0  w zo ró w  w y s y ła  na żądan ie  każdam a dama * 
D o  k a ż d e j  h a r m o n i k i  s z k o ła ;  d o ł ą c z a m  d a r n i *

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. Z Drukarni Ludowej w  Krakowie, ul. F ilipa 11. (Telefon N r .  710)

13126169


